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Litwyf; Przyjęto posz- 
cztgólM artykuły u»t»w y, zrobiono 
fnamfwdyłkucjl

Po (Maci* T— itmhniw nn projekt 
D t w  Rapubłiki Litowłkioj -O  uzu- 
paMtniu m t » y  H»pł**W U**nW «i -O  
^ M a ri^praoow n fcńw w nłbyy*- 
niu akcji p ryw lyzw m nyeh pfzeds*- 
UonW- I projełd uchwały Sejmu Repub­
liki utamłdel o uzupełnieniu trybu 
M oM nituauwy.

Po 4 f* u 4  zaaprobowano projeMy 
uriwr Rapubttd Litewskiej "O ulgach w 
podriku od zysków dla przadri^błontw 
retycfcr l*0 ulgach w podatku dochodo­
wym od oeób faycznych dla spółek i lrv 
^■Mmtiyrih (pereonalnych) pfzedsię- 
NonM goepoderczych wytwarzających 
produfccjf rokią*..

NaczsMk Urzędu Kontro! Prasy 8. 
Wpsrtss wniósł prójekt ustawy Republiki 
Ił w Hlj "O uzupełnieniu ustawy Re- 
putMi IA— Wi j o  praadałębłorstwacły.

projekt  w hulanki Komitatu 
OMtiy, Nauki i Kultury złożył poeeł A. 
MUsis. Wnioeek zaaprobowano, po- 
Manowtono przystąpić do omawiania 
tycżi projettów.

Possł J. Vsaełka zpłoaił projekt usta- 
R^nMM UtofMMai o  apóltaoh akcyj­

nych. Wniosek zaaprobowano, postano­
wiono rozpocząć dyskusję.

Dyrektor generalny Departamentu 
Ochrony środowiska E.VŚbra wniósł pro­
jekt uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O budowie priorytetowych obiektów 
ochrony przyrody o  znaczeniu pań­
stwowym i anulowaniu uchwały Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej nr 1-2381 z  
17 marca 1992 r." Wniosek zaaprobowa­
no, poatanowiono rozpocząć dyskusję.

Minister łączności i informatyki O. 
Żłntafis złożył projekt ustawy Republiki 
Litewskiej “O uzupełnieniu ustawy Re­
publiki Litewskiej o przedsiębiorstwach". 
Wniosek zaaprobowano, postanowiono 
rozpocząć dyskusję.

W ydział analizy Informacji 
Sejmu RL-ELTA

MA SESJI RADY SAMORZĄDU REJONU WILEŃSKIEGO

Zwolniono od obowiązków 
zarządzającego rejonem

Na nństcj aesji Rady Samorządu 
r̂ oou wileńskiego deputowani roz- 

kilki kwestii.
^  lutego br. Rada Samorządu 

powzięła uchwałę o  zmianie gra- 
"Cporiadlold ziemskich miasta i rejo- 
J -̂̂ todnie z którą część terenu rejonu 

kekUrów) przew iduje się 
do terytorium miasta. W  go- 

^Jdyikusji na ten temat głos zabrało 
^ “ ^ to ia n y c h  oraz przewodni- 

Rady Samorządu Andrzej Silko,
® zaznaczyli, że uchwała U  

* ustawodawstwem Litwy, w 
*rj® ^ *a la  się tryb zmiany granic 
|“®®“ tr*cyjnych wewnątrz państwa.

Pojęto ją bez uzgodnienia z
 ,Ju rejonu, jak też rad
w Bujwidziszlcach, Suderwi,

Bezdanach, Nie-
Mickunach, Grygajciach, 

80fh^ ,l» Rudom inie, Czarnym 
w °idaUch, Trockiej Wace, 

kł̂ »c z y ń *k icj  Rady M iejskiej,

Rady Rejonowej nie 
decyzji zmiany granic a 

^5^?*J*««ytorium r^onu w obec- 
i * J ” łłr,cl» jako jednostkę admi- 

J/giRępubUki Utewakiej.
Nnei °  przebiegu reformy

aabrali głos referenci 
lQ^®*®ik wydziału rolnego Petras 
klt^T^1* deputowany A dolf Bort- 
^  ^  't e i .  Jak atwierdzili 

rolna w  rejonie za 
rtUi^-^pośredniezo zarządzania 

z naruszeniem usta- 
na przykład, bez- 

^ ^ p e r c c U p o d  budowy 
^ W W ^ J ^ ^ c o m  miasta przez A . 
S i t o  rzeszańskiej, nie-
S w i/  ^ ^ ■ k i e j ,  mejszagołskiej i

l ^ l » i e £ l ? lt6w 0 0 1,0 P * * *gminnych służb rol- 
na poprzednich 

* * ^ * j*°«n la ^  poprawy pracy w 
“ ie zauważa się. Sesja

podjęła uchwałę, zobowiązując gmin­
ne służby reformy rolnej przed zat­
wierdzeniem dokumentów o  własności 
ziem i, muszą przedstawić do  rady 
gminy spisy pretendentów do zwrotu 
ziemi. Natomiast zarząd rejonu ma 
zatwierdzać prawo własności ziemskiej 
na podstawie opinii rady gminnej.

Zgodnie z  zatwierdzonym porząd­
kiem dziennym omówiono wnioski o  
sprawdzeniu pracy zarządu rejonu 
przedstawione przez specjalną komisję 
Rady Deputowanych, w  któ» ej skład 
weszli zarówno przedstawiciele służby 

- kontroli i  rewizji, pomocnik przedsta­
wiciela rządu rejonu wileńskiego, 
stałej komisji rewizyjnej rady deputo­
wanych. Komisja ta sprawdziła prze­
bieg załatwiania przez zarząd skarg, 
zażaleń mieszkańców rejonu oraz wy­
dawane rozporządzenia przez zarząd i 
zarządzającego dotyczące przydziału 
środków finansowych, dzierżawy ziemi 
przez zamknięte spółki akcyjne i inne 
osoby prawne, sprzedaży parceli 
ziemskich na cele działalności komer­
cyjnej w Mejszagole, Podbrzeziu, Buj­
widziszkach, przydziału parceli pod 
budowę domów indywidualnych. Us­
talono szereg naruszeń.

Sesja zaaprobowała wnioski ko­
misji sprawdzającej działalność za­
rządu. Natomiast 18 deputowanych 
złożyło pisemny wniosek o odwołaniu 
ze stanowiska zarządzającego rejo­
nem Leonida Burokaśa. Po dyskusji 
postanowiono przeprowadzić tąjne 
głosowanie, w  wyniku którego 24 de­
putowanych opowiedziało się za od­
wołaniem L  Buro kasa z  zajmowane­
go stanowiska.

Do wybrania nowego zarządzają­
cego sesja zleciła tymczasowo pełnić 
Jego obowiązki Michaiłowi Wołkowi 
(kierownik wydziału ekonomiczne­
go). Szersza relacja o obradach seąjl 
ukaże się w najbliższym czasie.

I DROZD

Czy jeszcze jeden podatek 
uratuje gospodarkę?

Wczoraj na konferencji prasowej 
premier Adolfas Śie2evi6us poinfor­
mował dziennikarzy, i e  ostatnio oma­
wiano cały szereg problemów związa­
nych z  telekomunikacją, aktualnym 
stanem naszych dróg, rolnictwa itp. 
Szczególnie ostry i wiele pozostawiają­
cy do życzenia jest stan dróg na Litwie. 
N ies te ty , n ie asa aa ich reiaoat 
środków, dlatego rząd zasuszony bę­
dzie ustalić akcyzę aa wszystkie pro­
dukty ropy. N ie  przedłuży s ię l e i  
licencji na sprzedaż z  wozów benzyno­
wych, gdyż nie pład aię za nie po­
datków.

Premier jeszcze raz podkreślił, te  
należy w  pilnym trybie uporządkować 
system opodatkowania, gdyż wiele 
podmiotów gospodarczych i  osób pry­
watnych ukrywa swoje  dochody i  nie 
pład podatków. Budżet państwa ma w  
związku z  tym coraz więcej wydatków,

a coraz mniej wpływów. Sytuację powi­
nien polepszyć wprowadzany od 1 
maja podatek od wartośd dodatkowej.

Dziennikarze interesowali się, 
jakie jest zdanie premiera co do me­
morandum partii socjaldemokratów, 
w  którym wyrażają wotum nieufnośd 
premierowi i obecnemu iządowl Soc­
jaldemokraci zarzucają, iż otrzymane z 
Zachodu kredyty na inwestycje rząd 
wykorzystuje na artykuły spożywcze, 
energię elektryczną itp.

A . Śle2evi£ius powiedział, że usto­
sunkowuje się do tego całkowicie spo­
kojnie. Owszem, niektóre zarzuty zda- 
niem premiera, są słuszne, jednak 
wiele z  nich świadczy o braku rozezna­
nia i kompetencji tej partii W  naj­
bliższym czasie rząd i ministrowie 
przygotują dokładne odpowiedzi na 
każdy z  zarzutów. Zarówno memoran­
dum, jak i odpowiedzi będą podane do

wiadomości publicznej. Jeśli rzeczy- 
wiśde się okaże, że rząd poczynił jakieś 
nadużycia lub nie potrafi poradzić z 
aktualną sytuacją w kraju, to zdaniem 
premiera, będzie musiał odejść.

Sporo było zarzutów pod adresem
telewizji oraz transportowców, którzy 
za otrzymane z budżetu pieniądze, na­
byli drogie zachodnie Wozy. Z  tymi za­
rzutami A. Śle2evi£ius nie zgodził się, 
wyjaśniając, że zachodnie wozy, prócz 
tego, że są tańsze od rosyjskich, to są 
ponadto bardziej oszczędne w użytku.

Zamiast wiceministra finansów, 
który miał uczestniczyć w konferencji, 
przybyli przedstawiciele Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego. Pot­
wierdzili oni jeszcze raz konieczność 
wprowadzenia podatku od wartośd 
dodatkowej oraz bardzo się starali 
przekonać zebranych, iż posunięcie to 
poprawi ogólny stan naszej gospodar­
k i Niestety, wyraźnie nie udało się im 
przekonać nie tylko dziennikarzy, ale 
także przemysłowców.

Julltta TRYK

Komu nasiona, sadzonki?
i ’

A  komu akumulatory?..
WARTO ZWIEDZIĆ

Jak informowaliśmy aa swych 
łamach, wczoraj w  samorządzie rejonu 
wileńskiego otwarta została wystawa- 
sprzedaż nasion warzyw, sadzonek 
drzew i  krzewów owocowych1 oraz 
Środków ochrony roślin. Oprócz litew­
skich firm państwowych, takich jak 
”L ietuvos Agrochem ija", "Seilos", 
"Meristema", biorą też udział Spółki 
rolne "Spartan" —  szczycąca się sa­
dzonkami krzewów jagodowych oraz 
Instytutu Sadownictwa i Ogrodnictwa 
zB abt— reprezentująca szeroki asor­
tyment sadzonek.

Przedsięb iorstw o państwowe 
Instytutu R oln ictw a "Meristema* 
udostępnia chętnym sadzonki Ciem­
niaków zarówno wczesnych odmian, 
które już zdobyły sobie popularność, 
jak też mało znanych, przykładowo 
holenderską "Ausonija", która pod 
względem swej plennośd znacznie 
góruje nad odmianami powszechnie 
uprawianymi przez naszych rolników. 
M o ia a  tu ró w n ież  nabyć 
późnojesienne odmiany: "A iste", 
"Nida", "Lasunok". Cena —  40-60 ct 
za kilogram.

C o aię tyczy reprezentowanych 
(oczywiście i sprzedawanych) nasion 
warzyw, kwiatów, to naprawdę wybór 
jest bardzo bogaty, śmiem twierdzić, 
że ekspozycja potrafi zaspokoić gusta 
nawet najbardziej wybrednej gosposi, 
kwiaciarki, działkowicza czy ogrodni­
ka. A ż  pstrzy się od różnorodnych ko­
lorowych i gustownych opakowali ob­
razujących dorodne warzywa czy [to na 
stoisku "Nasiona warzyw holenders­
kich", litewskiej firmy "Seklos", czy też 
połskk^ —  Krakowska Hodowla i Na­
siennictwo Ogrodnicze "Polan". Do 
stoiska tuż po otwarciu wystawy usta­
wiła się kolejka. Tuż obok "Agroms" 
reprezentuje inwentarz ogrodniczy, 
jak spulchniacze gleby, opryskiwacze 
(stosunkowo tanie i wygodne w 
użytkowaniu), kosisrka trawnikowa, a 
także poszczególne urządzenia po­
trzebne w  gospodarstwie domowym. 
Można tu nabyć paraik do gotowania 
okopowych, śrutownik do rozdrabnia­
nia ziarna, a takie urządzenia do og­
rzewania pomieszczeń, jak też opony 
samochodowe, akumulatory, a nawet 
pczetrząsacz-grabiarkę do siana, które 
wzbudziły duże zainteresowanie, tym

bardziej, że ceny ich nie są aż tak kąś­
liwe.

Jak poinformowali przedstawidc- 
' Ie "Agromy" Mariusz Cołoszyński i 

Stanisław Oleksiak, te urządzenia rol­
nicze są tylko namiastką tego, co już 
wkrótce można będzie kupić w skle­
pach filii "Agromy", jakie powstaną na 
terenie rejonu wileńskiego. Planuje się 
otwarcie trzech sklepów: w Mejszago­
le, Gałgach i Rudominie.

—  W  Rudominie, jeżd i wszystko 
ułoży się zgodnie z zamiarami, już w 
drugiej połowie kwietnia otworzymy 
sklep. Sprzęt rolniczy, w tym konny 
b ędz ie  dostarczany zgodn ie  z  
zamówieniami miejscowych rolników. 
Prócz tego — jak twierdzi p. Mariusz 
Cołoszyński— już teraz w Polsce trwa 
akcja skupywania używanego inwen­
tarza rolniczego, który zostanie dos­
tarczany do tych sklepów i sprzedawa­
ny po niższych cenach.

Cóż, wypada życzyć powodzenia w 
realizacji zamiarów udostępnienia 
różnorodnego sprzętu naszym gospo­
darzom, w rozszerzaniu dalszej współ­
pracy i więzów przyjaźni zadzierzgnię­
tych przed dwoma laty.

Myślę, że dzięki ekspozycji "Agro­
my" wystawa -sprzedaż wzbudzi zainte­
resowanie nie tylko działkowiczów, og­
rodników, ale i wszystkich gospodarzy 
indywidualnych. Przy okazji przypomi­
namy, że potrwa ona jeszcze dwa dni 
Tak więc dziś i jutro można jeszcze ją 
zwiedzać. Jej adres: ul. Rinktines 50 
(obok rynku Kalwaryjskiego) w samo­
rządzie rejonu wileńskiego. Miłych 
więc wrażeń i udanych zakupów.

Danuta DANOWSKA

NA ZDJĘCIU: Stanisław Olek­
siak (od lewej) I Mariusz Cołoszyński 
—  przedstawiciele "Agromy" podczas 
otwarcia wystawy.

Fot T. Ważniewicz
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Z  POLSKI

W  HOŁDZIE O F IAR O M  K A TYN IA  
W  kośoMe św. Krzyża w Warszawie, z udziałem prezydenta Lacha 

Wałęsy, przedstawicieli rządu i parlamentu oraz Federacji Rodzin Ke­
ty rSek ich, odbyły się uroczystości religijne w  intencji Polaków zamordowa­
nych w Katyniu, Miednoje i Charkowie. Przewodniczył im kardynał Józef 
Glemp, prymas Polski, który odprawi Mszę iw., a także poświęci tablice 
ku czci pomordowanych.

P R O K . ŚN IEŻKO : ZB R O D N IA  K A T Y Ń S K A  
JESZCZE  U TA JN IO N A  

Rozmawiając z  Trybuną* o  przebiegu śledztwa dotyczącego zbrodni 
katyńskiej, zastępca prokuratora generalnego RP Stefan Śnieżko wyrazi 
przeświadczenie, że kierownictwo organów bezpieczeństwa Rosji dyspo­
nuje dostępem do dokumentów, których nie chce ujawnić.

W zasobach archiwalnych powinny być akta spraw osób, które zostały 
rozstrzelane. 21 857 akt musi znajdować się w  archiwach b. KG B. 'Przypusz­
czam, że dostęp-do nich jest z  jakichś względów hamowany* —  stwierdzi 
prokurator.

Dodał on, że  jest to główny problem obecnego śledztwa oraz, że  riie 
zgodzi się na jego zamknięcie, aż nie zostaną ustalone okoliczności śmierci 
tych osób, których nie znamy nawet nazwisk. Według Stefana śnieżko, 
pierwotna liczba ok. 15 tys. ofiar jest wyższa o co najmniej 7305 osób 
rozstrzelanych na podstawie tej samej decyzji BP WKP(b) —  na terenie tzw. 
Zachodniej Białorusi i Ukrainy. -  »

STA B IL IZA C JA  G O S P O D A R C Z A  M O ŻL IW A  

BEZ N E O P O P IW K U  

Premier Waldemar Pawlak, po spotkaniu z przedstawicielami związków 
zawodowych i organizacji pracodawców, powiedział, że  możliwe jest utrzy­
manie stabilnej sytuacji w gospodarce bez ustawy *neopopiwkowej*.

Według premiera, podczas spotkania ustalono, że  drogą utrzymania 
stabilnej gospodarki bez ustawowej kontroli płac jest zdynamizowanie prac 
nad ustawą o  układach zbiorowych oraz ustawowe uregulowanie statusu 
Komisji Trójstronnej da. Społeczno- Gospodarczych, a także uregulowanie 
kwestii związanych z  reprezentatywnością związków zawodowych.

Premier zapowiedział, że  Rada Ministrów rozpatrzy *tę propozycję, że 
bez popiwku też da się żyć*. "Jest pewne ryzyko, ale sądzę, że  rząd po 
dyskusji podejmie decyzję, iż jest go4 owy takie ryzyko podjąć, ponieważ 
możemy liczyć ną odpowiedzialną wsf. ' *racę zarówno z e  strony związków 
jak i kadry zarządzającej* —  stwierdzi •

A . M IC H N IK : W A Ł Ę S A  W  C ZY M Ś  P R Z Y P O M IN A  J E L C Y N A  

Komuniści są w Polsce u władzy, ale komunizmu już nie ma, a sami 
komuniści udowadniają, że  nie może też ty ć  powrotu do przeszłości. Nasi 
lewicowcy są takimi lewicowcami, jak ja  .'alaj-lama. W  Kwaśniewskim zaś 
jest komunizmu nie więcej niż we mnie— c < reślH sytuację w  Polsce redaktor 

naczelny "Gazety Wybiorczej" Adam Michnk.
W  wywiadzie dla ‘ tzwiestii* Adam Mich nik wyrazi obawę, że  bardziej 

niebezpieczne od komunistów jest konsen stywne PSL, które jako partia 
jednej tylko klasy opowiada się "za prywa ą własnością dla siebie i za 
komunizmem —  dla wszystkich pozostałych1

O Wałęsie Michnik powiedział: W  czymś przypomina on Jelcyna. I dla 
jednego, i dla drugiego najważniejszą apn wą jest pozostawanie przy 
władzy. Ale dla mnie Jelcyn jest bardziej zrozumiały, jest w  nim szczerość, 
prawdziwość. Wałęsa natomiast —  gra, udaje.

Michnik twierdzi, że  gotów jest stanąć na czele "prorosyjskiego lobby" 
Polsce, aby ułatwić wzajemne zrozumienie i zbliżenie obu narodów. Ale 

—  dodał —  jeśli wasz minister spraw zagranicznych Andriej Kozyriew nie 
zrozumie logiki Polski i Polaków, wzajemna obcość może przerosnąć w coś 

wiele gorszego.

SŁUPSK POD FLAGĄ EUROPY 
Słupsk, jako jedno z  24 europejskich miast, otrzymał w  br. R agę  Europy. 

Nagroda ta przyznawana jest corocznie przez Radę Europy miastom, które 
wyróżniły się w działaniach na rzecz jedności europejskiej.

Według Teresy Krasowskiej, prezydenta miasta, doceniony został wkład 
Słupska w budowę więzi społecznych i międzyludzkich. Przypominała, że  
Słupsk m oże poszczyc ić  s ię d ługo letn ią w spółpracą z miastami 
bliźniaczy mi.

Szkoły i instytucje kulturalne uczestniczą w  wymianie międzynarodowej 
oraz organizują wiele międzynarodowych imprez np. Turniej o  Przetrwanie 
Matki Ziemi.

Nagroda Flagi Europy została ustanowiona w  1953 roku. Przyznawane 
aą 4 kategorie: od Dyplomu Europy do najwyższej —  Nagrody Europy. W  
tym roku otrzymało ją austriackie miasto Unz.

Szef Pentagonu ostrzega przed Rosją
Minister obrony U S A  William 

Peny uważa, że w przyszłości Rosja 
m oże stać się największym zag­
rożeniem dla bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych i dla całego świata.

Peny powiedział, że na dłuższą 
metę Rosja stanowi dla USA najwięk­
szy problem w zakresie bezpieczeństwa 
narodowego. "Jeżeli ruch reform w 
Rosji przegra, jeśli demokracja ponie­
sie lam porażkę, będzie to wielka ka­
tastrofa nie tylko dla Rosji, lecz także 
dla całego świata i dla bezpieczeństwa 
Stanów Zjednoczonych" —  oświadczył 
szef Pentagonu.

Peny, który ostatnio dał się poznać 
z jasnego stawiania sprawy, powiedział 
również bez ogródek, że Stany j e d ­
noczone nie musiały konsultować z 
Moskwą decyzji o  atakach lotniczych 
as siły serbskie pod Gorażde.

"Jeśli pytanie brzmi, czy z  Rosjana­

mi należało się konsultować, w sensie 
określenia bądź sprawdzenia, czy O N Z  
powinna wezwać (N A T O ) do tych 
bombardowań, to uważam, że nie" —  
oświadczył minister. "Rosja zgodziła 
się na rezo lu c ję  (R a d y  B ezp ie ­
czeństwa), która pozwoliła O N Z  wez­
wać do tych ataków. Nie można prowa­
dzić konsultacji w trakcie operacji 
wsparcia lotniczego". ^

Szef Pentagonu zapowiedział 
również, że jeżeli Serbowie wznowią ar­
tyleryjski ostrzał Gorażde, "jest bardzo 
prawdopodobne, że ONZ^poprosi o  
dalsze bombardowania z powietrza i 
wtedy N ATO  wznowi naloty".

Acja amerykańskich myśliwców 
spotyka się na ogół z uznaniem komen­
tatorów prasy w  USA, choć wszyscy 
podkreślają jednocześnie, że naloty te 
powinny być częścią dalekosiężnej stra­
tegii wobec Bośni.

Krytyczna sytuacja 
w Gorażde

Kontrolowane przez Muzułmanów 
radio bośniackie twierdzi, że sytuacja w 
muzułmańskiej enklawie Gorażde w 
Bośni wschodniej nadal jest drama­
tyczna. W  nocy ze środy na czwartek 
oddziały serbskie kontynuowały zda­
niem tej rozgłośni ataki na wioski u 
południowych granic miasta.

Atakującym czołgom serbskim nie j 
udało się jednak przedrzeć przez linie 
obronne Muzułmanów —  stwierdziło 
radio bośniackie podając jednocześnie, 
że w  Gorażde stale rośnie liczba ofiar 
toczonych tam walk. W  szpitalu miej­
skim nie ma już miejsca dla kolejnych 
rannych. Coraz bardziej krytyczna jest 
też sytuacja zaopatrzeniowa. Według 
danych władz Gorażde, od rozpoczęcia 
ofensywy serbskiej przed dwoma ty­
godniami w mieście tym schroniło się 
dodatkowo 18 tys. osób.

Rozgłośnia sarajewska doniosła 
także o starciach serjjsko-muzułmań- 
skich na północy i  zachodzie Bośni i 
Hercegowiny. W  samym Sarajewie na­
tomiast —  jak podało z  kolei radio 
Zagrzeb —  po środowych incydentach 
noc na czwartek była spokojna.

BLASKI WSCHÓD

Arafat ubolewa
Szef Organizacji Wyzwolenia Pa­

lestyny Jaser Arafat wyraził ubolewa­
nie w rozmowie telefonicznej z premie­
rem Izraela Icchakiem Rabinem z 
powodu środowego zamachu bombo­
wego na autobus izraelski i śmierć 6 
osób.

Arafat przekazał wyrazy sympatii 
rodzinom osób, które zginęły. Uczynił 
to w środę wieczorem, gdy w  Izraelu 
rozpoczynały się uroczystości 46-rocz- 
nicy proklamowania państwa izraels­
kiego.

Według policji izraelskiej zamachu 
dokonał samobójca z  Islamskiego 
Ruchu Oporu (Hamas), który wysadził 
się w powietrze w autobusie izraelskim 
w  mieście Hadera na północ od Tel 
Awiwu.

Konstantyn II 
wywłaszczony 
i pozbawiony 
obywatelstwa

P o opuszczeniu sali obrad przez 
opozycyjną frakcję konserwatywną 
parlament Grecji jednomyślnie podjął 
w czwartek uchwałę o  wywłaszczeniu i 
pozbawieniu obywatelstwa byłego 
króla Konstantyna IL

Zgodnie z  uchwaloną ustawą, na 
własność państwa przejdzie majątek 
pozostawiony w kraju przez żyjącego na 
emigracji w Londynie eks-monarchę. 
Dotyczy to m.in. letniej rezydencji 
królewskiej, rezydencji "Mon Repos" 
na wyspie Korfu  oraz posiadłości 
ziemskich w Grecji środkowej.

Były król i jego rodzina muszą też 
rozstać się z greckimi paszportami dyp­
lomatycznymi. Dla odzyskania obywa­
telstwa król musiałby spełnić określone 
warunki, a przede wszystkim oświad­
czyć na piśmie, że respektuje konsty­
tucję grecką, ustrój państwowy i prezy­
denta. M usi te ż  zaakceptow ać 
referendum z 8. grudnia 1974 r., w 
którym Grecy opowiedzieli się za zlik­
widowaniem monarchii.

Rzecznik konserwatystów stwier­
dził, że projekt ustawy wniesiony do 
parlamentu przez socjalistyczny rząd 
jest nie do pogodzenia z  grecką konsty­
tucją. Król z  kolei jeszcze we wtorek na 
konferencji prasowej w  Londynie zag­
roził podjęciem kroków prawnych 
przeciw pozbawianiu go obywatelstwa.

Ulmanis nie jest pewien, 
czy pojedzie do Moskwy

M ój w y ja zd  d o  M oskw y 20 
kwietnia w  celu podpisania parafo­
wanych wcześniej czterech rosyj- 
sko-łotewskich porozumień o  wyco­
faniu wojak rosyjskich z  Łotwy 
zależy od oczekiwanych przez nas 
w yjaśniali strony rosyjskiej w spra­
w ie rozporządzenia o  stworzeniu 
zagranicznych baz wojskowych —  
powiedział w  Londynie prezydent 
Łotwy Guntis Ulmanis.

Ulmanis podkreśli, że  rozporzą­
dzenie o  planach utworzenia przez 
Rosję baz wojskowych poza jej gra­
nicami, w  tym także na terytorium 
Łotwy, znacznie pogorszyło stosunki 
łotewako-rosyjskie.

Łotewski przywódca dodał, że  
wysłał oficjalny protest do władz ro­
syjskich w  związku z  tym rozporzą­
dzeniem, jednak nie uzyskał dotąd 
żadnej odpowiedzi.

Zdaniem Ulmanisa, w dokum*, 
cle tym nie ma żadnych 
nicznych, możliwe natomiast, 
on efektem walk różnych s l w fJ ?

Tym eamym praży dam Łm* ! l  
do zrozumienia, że uważaianlj*/ 
tarcza jące te w y jaśn ian i,,^ , 
złożył ambasador Rosji w Rydz, Yj 
nie przyjmuje Ich.

Ulmanis podkrążą że wojft, 
syjskte powinny całkowicie opufc( 
Łotwę do 31 sierpnie bieżąc*., 
roku. Dodał, że  w  czasie tozn*,, 
władzami brytyjskimi uzyskaj ich p* 
parcie dla łotewskiego stanowią 
P rezydent stwierdził również, i, 
Ł o tw a  n ie me probierni* , 
przyłączeniem  siy do programu 
NATO ‘ Partnerstwo dla pokoju1, jed­
nak nie chce tego procesu fonomi 
i będzie omawiać ten problem z lut 
rownictwem NATO w Brukwie

UKRAINA
M M H

Krawczuk przegrał wybory
Wiaczesław Czornowl, szef uk­

raińskiego RUCHu jest zdania, że  
przegranymi w  niedawnych wybo­
rach parlamentarnych są prezydent 
Leonid Krawczuk i przewodniczący 
parlamentu Iwan Pluszcz. Jak powie­
dział on przegrana ta 'po lega  na nie­
powodzeniu akcji zaiwania wyborów 
do Rady Najwyższej*.

Zdaniem  Czornowiła, wybory 
przegrały także małe partie, które ze  
względów  koniunkturalnych “weszły 
d o  k ie s z en i Krawozuka*. L id er 
RUCHu stwierdzi, że  je go  partia 'ani 
nie przegrała, ani nie wygrała. Po 
prostu utrzymała dotychczasowe po­
zycje*. Według Czornowiła w  nowym 
p a r la m e n c ie  R U C H  s tan ie  s ię  
ośrodkiem, wokół którego będą aię 
grupować s#y demokratyczne. 'P rze­
de wszystkim musimy zająć się eko­
nom iką. O d t e g o  za le ży  nasza  
przyszłość* —  stwierdzi Czornowl.

P rzew odn iczący  towarzystwa 
'Memoriał* Ołeś Taniuk stwierdzi, że

na arenie politycznej pozostdy dwi« 
liczące się s ly  skrajnia ławicom, do 
których zaliczył Komunistyczną Pa­
tię Ukrainy, Partię Chłopską 1 Socja­
listyczną Partię Ukrainy orsz RUCH 
Uważa on, że  obecność w psrismm- 
cie ponad 100 posłów ławicowych 
jest dowodem na ofensywę lewicy. 
Obawia się on także sił skrajnie pra­
wicowych, których przadatawiciei 
wprawdzie jest w  parlamencie nie­
wielu, lecz *w początkowym okresie 
m ogą się oni próbować porozumieć 
z  komunistami*.

Iwan Zajec, przewodniczący ki­
jowskiej Rady RUCHu uważa, ił 
krawczukowskiej 'partii władzy* 
udało aię zerwać wybory w 18 okrę­
gach wyborczych stolicy i w5okrę­
gach obwodowych. Zapowiedział* 
trzec iej turze wyborów *wtlM 0 
Kijów* ze  strony demokratów. Jtflo 
zdaniem, od wyniku taj walki zalety 
w  du żym  atopnlu przebieg 
późniejszych wydarzeń w psltawfc

WOKÓŁ UNII RUBLOWEJ

Przed burzą
Wszystkie wiadomości w tej spra­

w ie mieszkańcy Białorusi otrzymują 
najpierw z  Moskwy, co wielokrotnie 
zarzucali białoruskim władzom opozy­
cyjni deputowani z  parlamentarnej try­
buny. O ficjalny Mińsk milczy, ale
pewne oznaki burzyjuż dało się wyczuć. 
Podczas środowego posiedzenia Rady 
Najwyższej Białorusi —  z oficjalnym 
oświadczeniem, oskarżającym premie­
ra Kiebicza o  naruszenie Konstytucji, 
wystąpili deputowani socjaldemokra­
tycznej "Hromady”. Wystąpienie nie 
zostało odrzucone, lecz skierowano je 
do rozpatrzenia przez odpowiednią ko­
misję parlamentarną.

Moskiewskie porozumienie, co nie 
jest zaskoczeniem, bardzo źle przyjęte 
zostało również przez partie, okreś­

lające się jako demokratyczne <*# 

przez ruchy, działające na1260 
dzenia narodowego. W  najbliższyca 
dniach można się spodziewaćzichit*0' 

ny publicznych reakcji
Trudno przewidzieć, jakie 

wisko zajmie przewodniczący Rw 
Mieczysław Grib. Znalazł się o*5* 8*2 
ręcznej sytuacji. Kilka dni teśWi01
spotkaniu z  wyborcami w Witebsku^

transmitowanym w całości pn®tô  
wizję, opowiadał się za podpfc*"*® 
porozumienia nie jednorazowo, 
"etapami", kategorycznie odrz#*^ 
przy tym możliwość zaaprobo**®" 
przez Białoruś podporządkowany 
Banku —  Centralnemu Banto*1* ^  
oraz podpisania wspólnego 
czyli tego, co praktycznie stato®*^ 
d ą  podpisanego we wtorek w M 
porozumienia.

Gajdar: gospodarka ofiarą polityk*
Unia rublowa między R osją  i 

Białorusią jest dowodem na to, w jaki 
sposób gospodarka może paść ofiarą 
polityki— twierdzi Jegor Gajdar, jeden 
z  czołowych rosyjskich ekonomistów i 
były szef rządu.

W  wywiadzie dla niezależnej rosyj­
skiej telewizji N TW  Gajdar skomento­
wał zawartą we wtorek unię białorusko

-  rosyjską. Jego zdaniem, uni* 
okazję do nadużyć, sztuc zn e f°_ .8 
nia kursu białoruskiego niW*' 
oraz "fenomenataego^b°g?cefl\jCtfy 
dzięki niemu. Gajdar ia  jedyny 
tywny aspekt uznał fakt, igsffiHpii
ka kredytowo-pieniężna obu P* ^

będzie określana przez Centiw/ 
R osji
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A. Butkevićius oskarża
•fioae założenie polityki zagranicznej Republiki Litewskiej— rzekome zobo- 

wi|Złeia wobec Federacji R o^sk ie j —  stanowi niebezpieczny precedens w roz- 
(...) problemów stosunków litewsko-rosyjskich" —  twierdzi były mini - 

kraju Audrius Butkevićius. Uważa on, że "państwo litewskie nigdy nie 
żadnych zobowiązań, związanych z wycofaniem wojsk tego kraju z Litwy", 

•tymczasem n &  ł Prokuratura Generalna rozpowszechniły wspólne
które głosi, że "państwo litewskie całkowicie wywiązało się ze swych 

głowiązań w budowie domów mieszkalnych dla wojskowych rosyjskich w obwo -
ftpc kaliningradzkim".

Rosyjsko-litewskie spotkanie 
w Kaliningradzie

12 kwietnia z przeprowadzonego w  Kaliningradzie spotkania przedstawicieli 
Rosji i Litwy, poświęconego ustaleniu granicy państwowej i je j oznakowaniu 
furtk i1* delegacja z  wiceministrem spraw zagranicznych Litwy Vladislavasem 
Poff^rtoem, poinformował agencję E L T A  wydział informacyjno-prasowy MSZ. 
PtiŁWodniczącym rosyjskiej delegacji negocjacyjnej był pierwszy zastępca szefa 
administracji obwodu kaliningradzkiego Gari Szmitów.

Na spotkaniu w  dalszym ciągu uzgadniano lądową linię graniczną, dyskutowa­
no nad morską granicą terytorialną.

Zjazd Z Z  przemysłu spożywczego
W domu wypoczynkowym "Linas" w Połądze 14-15 kwietnia odbędzie się, jak 

podaje ELTA, II zjazd Związku Zawodowego Robotników i Pracowników 
Pfzetnyiłu Spożywczego Litwy.

Wznowiony w  1989 r. ten Związek w ubiegłym roku został przyjęty do 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Zw iązków  Zawodowych Przemysłu 
Spożywczego (IU F ). Obecnie zrzesza on 55 przedsiębiorstw przemysłu prze­
twórczego republiki, liczy 15 tys. członków.

Studenci rozstrzygają sprawy samorządu
Wczoraj w Kownie rozpoczęło się trzydniowe seminarium, zorganizowane 

przez Litewski Związek Studentów oraz Fundusz Fryderyka Neumana "Samorząd 
studencki i demokracja w wyższych uczelniach litwy". Wezmą w nim udział 
przedstawiciele samorządów studenckich wszystkich wyższych uczelni republiki 
orsz większości organizacji studenckich.

Wydawanie literatury naukowej i 
podręczników

W tym tygodniu w Ministerstwie Kultury i Oświaty odbywa się seminarium w 
ramach programu szkoleniowego fundacji "Know How" rządu brytyjskiego "R e­
form oświaty", poświęcone strategii i praktyce wydawania podręczników i litera­
tury naukowej. Na seminarium analizuje się obecny system zaopatrzenia w 
podręczniki na Litwie z  uwzględnieniem wzorów innych krajów.

Seminarium kierują wykładowcy konsultanci Wielkiej Brytanii Program "R e­
forma oświaty" zorganizowały spółka "International Book Devełopment" (Lon ­
dyn), Ministerstwo Kultury i Oświaty Litwy oraz Fundusz Litwy Otwartej.

Ludzie dziękują za leki
Do redakcji "K. W." zwracają się nasi Czytelnicy pragnący na łamach gazety 

wyrazić podziękowanie za leki ludziom  wielkiego serca", jak określa ich pani 
SUnoława Pietkun. Leki te za pośrednictwem Polskiego Stowarzyszenia Medycz­
nego na Litwie potrzebujący otrzymują nieodpłatnie. A  tymi "ludźmi wielkiego 
Mfca” są: prezes Fundacji im. A . Mickiewicza we Wrocławiu pani Donata Nowak 
orsz prezes Zarządu Towarzystwa Miłośników Wilna i Grodna pan Aleksander 
DswWowicz.

Powyższą prośbę naszych Czytelników spełniamy z wielką przyjemnością.

Czy po Wilnie będą jeździły tramwaje?
We środę w  Związku Architektów rozpatrywano projekty rozwoju stolicy. 

Jeden z projektów przewiduje, iż z  t ™ « n  centrum Wilna będą... GariOnai, inny 
~~ iż po naszych ulicach będą jeździły tramwaje. Ano, dożyjemy, zobaczymy.

Jedzcie dorsze... ale własne
Norwegowie zatrzymali statek rosyjski, który łapał dorsze na ich północnym 

wybizeżu. Na pokładzie znajdowało się 5 rybaków litewskich.

Czy nie ma w tym winy rodziców?
W ubiegłym roku na drogach Litwy zginęło 58 i zostało rannych 701 dzieci. W  

"'żtcym— zginęło już 7 i 58 zostało rannych. Niestety, coraz więcej dzieci całymi 
“riwni przebywa poza domem, bez opieki rodzicielskiej. Czy te tragiczne liczby 
Btesąibilaruem tej samodzielności?

Zatruty alkohol
W ciągu tygodnia do szpitala w  Elektrenai przywieziono z  Jewja 7 chorych, 

^Śko zatrutych jakimś napojem alkoholowym. W  poniedziałek 2 2 -  letni pacjent 
*uart Lekarze zwrócili się do policji, by niezwłocznie wszczęła poszukiwanie 

zatrutych rozkoszy z  kieliszka płynących.

1 Oryginalne metody wychowawcze
Strażacy rejonu trockiego zwrócili się z  pismem do ministra spraw 

"°*nętrznych oraz do Departamentu Ochrony Przeciwpożarowej, w którym 
b y c z y l i  powody, dlaczego nie chcą pracować pod zwierzchnictwem pułkownika 
-tejtnania K. Mażylisa.
. Za najbardziej skuteczną metodę wychowawczą pan Mażylis uważa pięść.

2 pracownic musiała się nawet zwrócić do lekarza w celu obdukcji medycz-

i H L  Wystawa estońskiej plastyczki
W czwartek w Wileńskim Centrum Sztuki Współczesnej otwarta została 

autorska estońskiej plastyczki Tey Tammelaan "Spacer z  linią".

Tatarzy przygotowują się 
do jubileuszu 600-lecia

0b« n ie  U  L itw ie  mieszka 5100 Tatarów. Największe ich skupiska są w  
1? ^  otockim, wileńskim, święciańskim oraz solecznickim, a także w Wilnie i 

Po odrestaurowaniu działają cztery meczety.
konferencji wspólnie z przedstawicielami białoruskiej i polskiej wspólnot 

jr^jĘmowfi o uczczeniu 600-lecia zamieszkiwania Tatarów w Wielkim Księstwie 
Odbędą się różne konferencje naukowe, otwarty zostanie tatarski dom 

Końcowy akord święta odbędzie się na Polu Grunwaldzkim.

^Hterotiekimas" na skraju bankructwa
^ J . > byłe« °  pnsedsiębiorstwa zaopatrzenia w sprzęt rolniczy, które się 

w *półkę akcyjną "Agroticki mas", rok miniony nie był pomyślny. Na 
akcjonariuszy 13 kwietnia prezydent flrmy Zenonas Barkauskas 

że straty bilansowe firmy w 1993 r. wynosiły 782 tys. litów.

N a podstawie doniesień agencji In formacyjnych, 
prasy 1 inŁ własnych przygotowała Łuęja B R Z O Z O W S K A

Na posiedzeniu rządu 13 kwietnia
podstawę strategii energetyki narodo­
wej stanowi praca, przeprowadzona w 
1993 r. zgodnie z programem pomocy 
technicznej PH ARE  przez wybraną 
grupę doradców z Niemiec i Wielkiej 
Brytanii wspólnie ze specjalistami Lite­
wskiego Instytutu Energetyki.

Sejmowi zgłoszono do ratyfikacji 
umowę o statusie prawnym 

Północnego Banku Inwestycyjnego 
Na początku marca 1992 r. mini­

strow ie krajów skandynawskich i 
bałtyck ich podpisali wspólną 
deklarację o  programie inwestycji 
bałtyckich. Jedną z części składowych 
teg o  program u jes t umowa o 
działalności Północnego Banku Inwes­
tycy jn ego  w każdym z krajów 
bałtyckich. Uwzględnia ona kwestie 
och ron y  inw estycji, podatków, 
nietykalności.

Północny Bank Inwestycyjny ma 
wyjątkowy status (nie jest on podmio­
tem jurysdykcji któregoś z krajów 
północnych i w stosunku do niego nie 
mogą być stosowane dwustronne umo­
wy państwowe), 15 marca br. w  Wilnie 
premier Litwy Adolf as Śleźevićius i wi­
ceprezydent wspomnianego banku Er- 
rki Karmiła podpisali umowę "O statu­
c ie  prawnym Północnego Banku 
Inwestycyjnego". Na posiedzeniu po­
stanowiono zgłosić tę umowę Sejmowi 
litewskiemu do ratyfikacji.

Reforma ziemi będzie doskonalona i 
przyśpieszona 

Gabinet ministrów 13 kwietnia 
uzupełnił ustalenia Funduszu Reformy 
Ziemi zezwalając Ministerstwu Rolnic­
twa lub zarządom rejonowym na pokry­
cie wydatków sądowych związanych z 
reprywatyzacją' ziem i na wsi, jak 
również opłaty pomocy prawników. 

Pon iew aż Sejm  zaaprobował

propozycję rządu zmniejszenia o  50 
proc. podatku gruntowego i podatku za 
dzierżawę ziemi państwowej o  przezna­
czeniu rolniczym, wniesiono poprawki 
do uchwał "O podatku gruntowym" i "O 
podatku dzierżawnym za ziem ię 
państwową i zbiorniki wodne funduszu 
państwowego, wydzierżawione dla po­
trzeb rybołówstwa przemysłowego, 
zakładowego lub amatorskiego". W  ce­
lu lepszej i szybszej realizacji reformy 
ziemi oraz rejestracji prawnej parcel, 
rząd zwiększył etaty w służbach regula­
cji rolnych dla przeprowadzenia prac z 
zakresu rejestru ziemi.

Inne decyzje rządu
12 kwietnia członkowie rządu za­

aprobowali również projekt ustawy o 
wspólnotach użytkowania domów oraz 
projekt ustawy "O trybie przygotowa­
nia ustaw Republiki Litewskiej i innych 
aktów prawnych", który regulować 
będzie proces przygotowania ustaw i 
innych aktów prawnych, jego stadia, 
wymagania wobec struktury aktów, 
treści i języka.

Na Litwie utworzono Radę ds. Sta­
tystyki, która rozpatrywać będzie 
najważniejsze kwestie metodologii i 
organizowania statystyki. Toteż rząd 
zatwierdził skład Rady ds. Statystyki i 
jej założenia. W  tym samym dniu na 
okres trzech lat mianowani zostali 
przedstawiciele państwowych organów 
administracyjnych do trójstronnej ko­
misji przy Republikańskiej Giełdzie 
Pracy.

Rząd wyasygnował 2 min litów dla 
kierownictwa tradycyjnych na Litwie 
wspólnot religijnych, omówił projekt 
narodowego programu rozwoju tury­
styki. Zostały również częściowo zmie­
nione lub uzupełnione niektóre 
wcześniejsze uchwały rządu, i

Wypowiedź lidera ZPL w "Słowie"

W ILNO , 13 kwietnia (E LTA ). Na 
środowym otwartym rozszerzonym po­
siedzeniu tządu jako pierwszy rozpa­
trzono projekt ustawy Republiki Lite­
wskiej o  ubezpieczeniu zdrowia.

Przewiduje się w  nim ubezpiecze­
nia zdrowia w  trybie asekuracji obo­
wiązkowej i dobrowolnej. Ustala on 
prawa i obowiązki osób ubezpieczo­
nych i ubezpieczających, przedstawi­
cieli nadzoru zdrowotnego, tryb ubez­
p ieczen ia  zd row ia . Om aw ian ie 
projektu zostało jednak odroczone do 
maja, zanim dokonana zostanie jego 
analiza finansowa, obliczy się, ile po­
trzeba środków na zrealizowanie tej 
ustawy.

Łączn ie na posiedzeniu tządu 
zgłoszono 16 kwestii

Przeobrażenie kompleksu  

energetyki narodowej
Członkowie rządu zaaprobowali 

przygotowany przez Ministerstwo 
Energetyki narodowy program restru­
kturyzacji kompleksu energetycznego 
oraz podstawowych kierunków naro­
dowej strategii energetycznej, na które 
s ię składają wzrost efektywności 
spożycia energii, utrzymanie energety­
ki jądrowej, modernizacja scentrali­
zow anego zaopatrzenia w  ciepło, 
wzrost potencjału przetwórczego ropy, 
zwiększenie zużycia gazu ziemnego i in.

Główne kierunki przewidują przy­
gotowanie i podjęcie decyzji związa­
nych z  perspektywami energetyki nu­
klearnej na L itw ie  do roku 1998, 
zakończenie budowy trzeciego i czwar­
tego bloków Krońskiej Elektrowni 
Wodno-Pompowej oraz basenu górne­
go, porozumienie z Łotwą w  sprawie 
wykorzystania jej podziemnych zbior­
ników gazu i in. Jak powiedział minister 

energetyki Algimantas Stasiukynas,

N a rad a  czy 
odsiadówka?
Zadałam sobie to pytanie na kolej­

nej środowej sesji Rady Miejskiej i 
naprawdę chylę się raczej ku temii dru­
giemu określeniu i nie bez przyczyny.

N ie pierwszy już raz przewodniczą­
cy Rady Miejskiej V . Sapałaś Sprzed 
rozpoczęciem sesji ma obawy, czy zbie­
rze się kworum do podjęcia ważnych 
decyzji. Jak wiemy już kilka miesięcy 
deputowani absolutnie nie mówią o 
sprawach codziennych, bieżących —  
absorbuje ich inny problem, czy prze­
wodniczący rady utrzyma się na stołku.

Jeszcze w lutym br. grupa deputo­
wanych oskarżyła V. Śa pa łasa o  wiele 
naruszeń. Od tego to czasu się zaczęto. 
Deputowani, jak to bywa w takich wy­
padkach, podzieleni zostali na dwie 
g rupy —  pop iera jących  i os­
karżających. Ta ich walka przeniosła 
się na wilnian —  tych stale i wszędzie 
pikietujących, którzy organizowali 
przed samorządem też pikiety.

Na ostatniej sesji co prawda było 
cicho. Chociaż sesja zapowiadała się 
bardzo roboczo —  w planie do omó­
wienia było wiele zagadnień, jakie się 
zebrały za ten okres. To  i zwiększenie 
służby kontroli w mieście, i likwidacja 
n iek tó rych  n ierentownych 
przedsiębiorstw i sprawozdanie z 
działalności finansowej, i nowe taryfy 
podatkowe dla handlujących.

A le  te i szereg innych kwestii nie 
zdołały w pełni zainteresować wszy­
stkich zebranych. Przewodniczący sesji 
wielokrotnie, jak nauczyciel w rozhasa- 
nej k las ie  szko ln ej, musiał 
interweniować o  ciszę. Nasuwa się sko­
ja rzen ie , że  wielu deputowanych 
właśnie sesje traktują jako spotkania 
towarzyskie, załatwianie prywatnych 
spraw, przeczytanie najświeższej prasy. 
A le chyba nie po to wybierali Icfe wil­
nianie?

N ie  chcę tu oskarżać każdego 
deputowanego, ale niestety choroba 
odsiadówki poraziła wielu. Pozostali, 
którzy jeszcze na nią nie chorują też nie 
mogą nic zrobić —  na ssli bardzo 
często brakuje deputowanych. A  może 
tak zamykać drzwi na klucz?

A  przecież sesje są tffz tygodniowo, 
a nawet rzadziej, czy tak trudno właśnie 
na te kilka godzin skupić się na spra­
wach, do których załatwiania zostali 
powołani?

Halona OŁADKOWSKA

'P rzy g o to w a n ie  m iędzypań­

stw ow ego traktatu litewsko-pol­

sk iego przypom ina dawną prak­

tykę, pozosta łą  z  czasów paktu 
R ib ben tro p -M o ło to w , gdy poza 

plecami innych decydowano o  lo ­
sach ludzi i mówi się o  mniejszoś­

ciach narodowych bez ich udziału" 

— . ośw ia dczy ł p rzew od n iczący  
Związku Polaków  na Litw ie R y ­

szard Maciejkianiec. 12 kwietnia 

polski dziennik katolicki 'S łow o" 
opublikował rozm owę z  nim, poda­

je  kor. E L T A  w  Warszawie.
Jak powiedział R . Maciejkia­

niec, podpisana wcześniej deklara­
cja litewsko-polska pozostała tylko 
pustym papierkiem, chociaż podpi­
sy też zobowiązują. Jako podlegają­
ce pilnemu rozwiązaniu problemy

w yszczegó ln ił on zw rot ziem i i 

działalność Uniwersytetu Polskie­

go  w  Wilnie.

R . M acie jk ian iec  krytykuje 
również ambasadę polską w  W il­

nie, która, je g o  zdaniem, nieod­

powiednio reprezentuje interesy 

Po lsk i, n iepraw id łow y je s t ich 

pogląd na organizacje społeczne, 

które działają w  innych krajach. 

"W ed ług wiadomości, jakie posia­

damy, z  podobnymi problemami 
b o r y k a ją  s ię  na U k r a in ie  i 

B ia ło r u s i”—  tw ie r d z i  lid e r  
Związku Polaków  na Litwie.

N a  zakończenie wywiadu poda­
je  się konto, na które osoby pra­
gnące wesprzeć działalność Związ­

ku P o la k ó w  na L itw ie  m ogą 
wpłacać pieniądze.

Dziś w bankach litewskich
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

KURS WALUT skup [sprzedaż skup 1 sprzedaż skup |sptzedaż

„Lltimpea bankas” 3,95 4,02 230 237 0,20 0,23

„Aurabankas” 3,97 4,02 2^3 238 0,18 0,23

„I Je t uvo« verslas” 3,96 4,02 231 239 0,20 0,40

„Lieluroe akclnls 
lnoraclnłs bankas” 3,96 4,04 231 237 _ — . V

„Hermie” 3,96 4,01 233 237 0,21 0,22

„Yilnlaus bankas” 4,00 
(1,0 % )

4,00
(0,5%) 2 3 1 237 0,15 0,25

W czoraj w  Narodowym Banku Polskim

skup | sprzedaż

Frank francuski 3755 3909

Marka niemiecka 12838 13362

Dolar smery kański 22052 22952

Font brytyjski 32511 33837

Frank szwajcarski 15260 15882
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NIE BÓJMY SIĘ SPOJRZEĆ 
PRAWDZIE^W OCZY

Rozmowa z postem na Sejm 
Maryonasem VISAKAVIĆIUSEM

—  Panie pośle, kierował Pan w 
swoim czasie sowieckimi związka­
m i zawodowymi, które broniły in­
teresów pracujących. Jak broniły, 
to inna kwestia, a le broniły. Obec­
n ie obrońców mas pracujących 
jes t sporo więcej, ale od tego "bro­
nionym" Jest nie lłe j.

—  Owszem, bronią ich Sejm 
poprzez przyjmowanie ustaw, rząd 
swymi uchwałami, wszystkie partie 
polityczne i ruchy społeczne, różne 
związki zawodowe, w  których pro­
gramach są bardzo piękne słowa. 
A le  gdybym obecnie byt robotni­
kiem, to bym założył partię, która 
by broniła mnie od tyd i obrońców. 
Bow iem  obecnie trwa zwyczajna 
spekulacja tym problemem.

W eźm y dla pm kładu  ustawę o  
ochronie pracy. Wstyd w  zasadzie 
przyznać się, jak przyjmujemy usta­
wy. Kilkanaście razy zabierałem  
głos w  Sejmie, aby wnieść do  niej 
poprawki Z  trudem wdrożono 12. 
O d m ydl poprawek ustawa lepsza 
n ie stała się, b o  p o  prostu nie 
działa.— I  to  zrozumiale, gdyż nie 
ma bazy. Inspetafó ochrony pracy 
nie podlega bezpośrednio rządowi, 
a należy do  Ministerstwa Opieki 
S p o łe c zn e j. N ie  b ęd ę  chw a lić  
byłego ustroju społecznego, ale 
wónczas każda instrukcja, każdy 
artykuł był opłacony zdrowiem  lu­
d z i ,  n ad  b e z p ie c z e ń s tw e m  i 
ochroną robotnika pracowały dzie­
siątki instytutów. N ie  jest ważne, 
czy jest ustrój kapitalistyczny, czy 
socjalistyczny —  działają jednako­
w e prawa fizyczne. M y  zaś po odzy­
skan iu  n ie p o d le g ło ś c i
przekreśliliśmy wszystko,,nawet to, 
co było dobre i teraz staramy się 
stworzyć swój m od e l A le  nie w ie­
my jaki. N a  przykład pytam w  in­
spekcji pracy, ile m aże udźwignąć 
pracująca Litwinka. N ikt nie wie! A  
przy sowietach wiedziano —  nie 
więcej niż 20 kg!

A  czym  s ię  z a jm u ją  n o w e  
zw iązki zaw odow e? Szykuje się 
ustawę o  em eryturach , przew i­
du jącą podniesienie poprzeczki 
w iek u  e m e r y ta ln e g o .  A  o n e  
m ilc z ą . ..  A u t o r z y  p r o je k tu  
twierdzą, iż tak jest na gwiecie. A le  
Litwa nie jest całym światem. N ie  
m o żn a  z m u s za ć  c z ło w ie k a  
pracować na starość. Emeryt m oże 
tylko dobrowolnie podjąć się pracy. 
Anuluje się ulgi w iekowe dla szere­
gu zawodów— galwaników, druka­
rzy, palaczy, spawaczy, robotników 
przemysłu chemicznego, choć przy 
naszym ustroju warunki ich pracy 
•ię nie polepszyły. A  poprzednio 
mieli oni prawo o  10 lat wcześniej 
odejść na em erytu rę-

M uszę tylko pożałować, że  w  
Sejmie praktycznie nie ma robot­
ników, którzy by rozumieli swych 
towarzyszy.

O to  jeszcze jeden przykład —  
zakłada się teraz lewicową demo­
kratyczną partię, kfóra również ma 
"bronić wyzyskiwanych*. A le  tam 
też nlfc ma robotn iitów _

—  Trwa prywatyzacja, robot­
n ic y , r o ln ic y  s t a ją  s ię
właścicielami środków produkcji 1 
m ałe to rozw ią ie problem.

—  Śmiechu Warte. Ostatn io 
byłem w  janowskim 'A zocie*. T o  
m nie tam  byli k o ledzy  z  pracy 
wyśmieli, gdy powiedziałem, iż nie 
m o ż e  b y ć  w  je d n y m
przedsiębiorstw ie 3 tys. kapita­
listów, bo kto będzie pracował? Je­
den kapitalista m oże nabyć Mika 
fabryk, owszem, ale nie tysiące —  
jedną.

M ożna krytykować byle rządy 
za chaos w  rolnictwie. A le  w  zasa­
dzie to jest wina samych rolników 
—  właśnie oni sami rozkradli mie­
nie kołchozów, a  teraz nie chcą 
pracować.

W idzę winę Sejmu i rządu w 
tym, iż nie ma ogólnej polityki za­
trudnienia, iż brak Ministerstwa 
Pracy. Gdyby sprawom produkcji

udzielono tyle uwagi, ile udziela się 
tworzonemu wojsku, sytuacja go­
spodarcza na Litw ie byiaby o  wiele 
lepsza.

—  W  zasadzie sprywatyzowa­
n o  g o s p o d a r s tw a  r o ln e ,  
przedsiębiorstwa, w ięc rząd nie 
m oże wtrącać się do ich spraw. A  
co z tego w ynika— produkcja ma­
leje, zmniejsza Ilość m iejsc pracy, 
wzrasta bezrobocie. A le  chyba Inni 
p o s ło w ie  r ó w n ie ż  w id zą  tak ą  
sytuację.

—  Owszem, widzą, ale ich nur­
tu ją inne kwestie. O to  ostatn io 
żarliwie dyskutowano nad sprawą 
o d b u d o w y  s y s tem u  za m k ó w  
średniowiecznych. W  warunkach, 
kiedy setki tysięcy rodzin nie m ają 
gdzie  m ieszkać, k iedy większość 
emerytów jest na granicy ubóstwa, 
to jest absurd. A le  o  tym głośno 
mówić nie wolno. B o  to  "nlepatrio- 
ty c zn ie * . J es t sp ra w ą  h o n o ru  
k a żd e go  L itw in a  —  a b y  zn ów  
powstały z  ruin zamki.

— Udało m i s ię wysłuchać je d ­
nej z tych dysku^jL Posłow ie tw ier- - 
dzili, iż  nawet każde dziecko po­
w in n o  w ło żyć  swą ceg ie łk ę  do  
w s p ó ln e j  s p r a w y  o d b u d o w y

NASZE W YW IADY

z a m k ó w , a b y  ty m  w y k a z a ć  
kon tynuację tradycji W ie lk ie go  
Księstwa Litewskiego. M o że  to  i 
dobrze. Jednak, ja k  m ów iliśm y 
wyżej, są bardziej p ilne sprawy, 
które m ają rozstrzygnąć posłowie, 
np. kw estie obsług i m edycznej, 
wszak w  zasadzie stała s ię  ona u 
nas prawie niedostępna, bowiem  
p łatna, a szeregow i m ieszkańcy 
coraz to  m niej m ają p ien iędzy^

— Tak, ustawę o  tym się szyku­
je . Przygotowano ju ż  153 je j reda­
kcje.

— T o  ju ż  na pewno będzie bar­
dzo a bardzo postępowa?

—  N ie  s ą d zę . W  za s a d z ie  
składa się z  term inów łacińskich i 
nie jest zrozumiała dla szeregowe­
go  odbiorcy. M o im  zdaniem, musi 
być na odwrót, każdą ustawę pow i­
nien rozum ieć i traktorzysta, i do­
k to r  n a u k . K ie d y - o s o b iś c ie  
pracowałem  jak o  traktorzysta, w  
kabinie zawsze u mnie leżał kodeks, 
abym zawsze m ógł wiedzieć, co mi 
można, co  nie, bowiem  w  kodeksie 
wszystko jest jasne. U  nas robi się 
przeciwnie, kalkuje się dokumenty 
innych państw, zatw ierdza się, a 
później okazuje się, iż nie odpow ia­
dają on e warunkom  Litwy, w ięc 
przerabia się je , dopełnia, popra­
wia. A  w  końcu nikt nie zna zasięgu 
ich działania, co daje doskonałe p o ­
le d o  popisu spryciarzom.

W szak nie można wszystkiego 
przenieść z  Zachodu na grunt lite­
wski. C o  więcej —  nie wszystko i 
tam dobre.

W róćm y d o  tej prywatyzacji, 
kompensat za utracone mienie. W  
z a s a d z ie  t e  k ro k i w y r z ą d z i ły  
w ię k s z o ś c i  o b y w a te l i  s p o r ą  
krzywdę: d ,  co  pracowali na Litw ie, 
odbudowali ją  ze  zgliszcz p o  w o j­
nie, otrzymali bardzo niewiele, a na 
p rzyk ła d  sp a d k o b iercy  b yłych  
właścicieli nie zostali pokrzywdzeni. 
I  w  zasadzie kompensaty wy[łłaca 
się naszym kosztem, kosztem tych, 
którzy po  w ojn ie pracowali prawie 
za d a n iu .

I  jeszcze zwrot ziem i zwaśnił 
wieś, rodziny. Już teraz m iędzy 
braćm i, siostrami trwają sądy o  
należną im część gruntów. Ą  w  kon­
sekwencji te  z iem ie pokryją się 
chwastami. B o  ju ż i teraz jest wiele 
niezaoranych gruntów. Zaś te oso­
by, k tó r e  je d n e  z  p ie rw szych  
p r z y s tą p iły  d o  n is z c z e n ia  
k o łc h o zó w  i sow ch o zó w , d z iś  
krzyczą, by rolnicy kooperowali się. 
A  co  to  znaczy? Spółdzielnia to ten

sam kołchoz. P rzyk ładem  m oże 
być pokazowa spółdzielnia w  R o- 
sieniach, założona przez kanadyj- 
czyków. N iczym  się nie różni od 
byłych gospodarstw  zespołowych, 
jedynie zaostrzono dyscyplinę.

C a łk ie m  n ie  j e s t e m  za  
kołchozam i, a le  jestem  pewny, iż w  
n a jb liż szym  czas ie  w ie le  osób , 
którym  zw rócono ziem ię, będzie 
się ubiegało o  je j zw rot państwu.

—  T o  ja k ie  Pan, Pan ie  Pośle, 
w idzi wyjście z  danej sytuacji?

—  N a jgo rze j obecnie m ają się 
robotnicy, sądzę, że  nawet gorzej 
niż emeryci, b o  ci nie m ają  nic do 
stracenia, m ogą nawet pikietować, 
manifestować. A ' robotnik boi się, 
gdyż m oże  stracić pracę, za którą co 
prawda otrzym uje tylko centy, ale 
o t r z y m u je .  Z a ś  e m e r y t ó w  
W ysłuchuje się, im  s ię zw iększa 
emerytury, wprowadza się ulgi. N a ­
tom iast robotnik, którem u przez 
kilka m iesięcy nie wypłaca się wyna­
grodzenia, milczy.

A  co  na to  związki zaw odowe? 
Posłow ie  na Sejm , deputowani do 
rad terenowych? U w aża ją  te spra­
wy za polityczne. A  d laczego nie 
m ogą  poruszać on i spraw politycz­
nych? D laczego n ie w o lno zapytać, 
p o  co  kupujemy okręty podwodne, 
fregaty, m osty pontonowe? Z  kim 
m am y w o jow ać? Osobiście jestem  
przeciw miStaryzagi, wystarczyłoby 
nam orkiestry dętej i kompanii hono­
rowej, zaś dla utrzymania porządku 
publicznego— normalnej policji.

S ą d z ę ,  ż e  w ię k s z o ś ć  m n ie  
również poprze w  tych kwestiach. 
J ed n a k  d o ty ch c za s  od c zu w a m  
izolację swych pog lądów . P o  pro­
stu, ludzie w  kuchni gadają o  tych 
kwestiach, jednak wypow iedzieć się 
g ło ś n o  b o ją  s ię . D z ia ła  s ta ra  
mentalność —  oby nie zaszkodzić 
sobie. C o  prawda, na adres Sejmu, 
rządu czasami nadchodzą listy, ale 
to  są pisma 'dziadkow i na wieś", 
c z y l i  g in ą  w  la b ir y n ta c h  
służbowych. A  w  zasadzie muszą 
pisać konkretnej osobie, swemu 
posłow i —  czy w yborca pragnie 
m ieć płatną obsługę lekarską, czy 
em eryturę od  60-65 lat itd. K iedy 
naród pozbędzie się uczucia stra­
chu za wypowiedziany własny sąd? 
N ie  chcę twierdzić, iż  wszyscy moi 
koledzy z  Sejmu to  źli ludzie, ale 
chcę powiedzieć, że, jeśli ich nie 
"przycisnąć", niew iele uczynią dla 
swych wyborców.

N a  przykład dawno trzeba było 
zrob ić porządek z  Państwową K o ­
m isją P ro b lem ów  Regionalnych, 
k tóra  się zajm ow ała  w  zasadzie 
prow okacjam i. A le  znów , nawet 
posłow ie bali się o  tym powiedzieć 
głośno— nie jest to  patriotyczne. A  
ten tzw. patriotyzm ju ż  przerastałw 
n a c jo n a lizm . O so b iś c ie  c zę s to  
je ż d ż ę  p o  W ileń szczyźn ie  I n ie 
zauważam tam jakichś problem ów 
w  s to su n k a ch  m ię d z y  m ie s z ­
kańcam i A le  kiedy z  'gó ry* specjal­
nie się je  rozdm uchuje— następnie 
o b r a ż a  a m b a s a d y  p a ń s tw  
ościennych —  to  ju ż  za wiele.

S łow em , przestańmy bać się 
spojrzeć prawdzie w  oczy i o  tym, co  
widzimy powiedzieć publicznie. A  
zobaczycie, iż wszystko zm ieni się 
na lepsze...

—  D ziękuję za rozm owę!

Rozmawiał Zygmunt WIRPSZA

REFORMA W AKCJI, CZy^ 
JAK SIĘ MAJĄ SPÓŁKI

Niedawno dość uprzejmie, lecz 
stanowczo wskazano mi (telefonicznie) 
na błąd, którego się dopuściłem w no­
tatce pt. "Zbierać śmietankę coraz 
trudniej", w której mówiło się, między 
innymi o  tym, że  mocno zadłużonej 
spółce Taeźeris " odmówiono kre­
dytów. Oczywiście, przeprosiłem, a 
obecnie czynię to za pośrednictwem ga­
ze ty . C h odzi o  to , że  jednym  z 
posiedzeń komisji ds. przydziału kre­
dytów spółce rzeczywiście odmówiono, 
a na następnym— decyzję zmieniono i 
"Paeżeris" całkowicie zaopatrzono w 
paliwa Otrzymała też inne środki do 
wiosennych robót potowych. Co się ty­
czy rady udzielonej przez byłego prze­
wodniczącego innej, już nie istniejącej 
spółki —  "ogłosić bankructwo nie cze­
kając, aż suma długów przekroczy 
wartość mienia" —  to każdy może 
ra d z ić  k orzysta jąc  z w łasnego 
doświadczenia.

—  U  nich w "ĆiiiOnai" krowy za 
ogony ściągnęli do parowu, a u nas 
bydło zachowano— oburzał się przed­
s ta w ic ie l "P aeże r isu ". —  A  
pomyśleliście, dokąd pójdą ludzie, 
jeżeli zlikwiduje się naszą spółkę?

Szczerze mówiąc, to pytanie należy 
kierować raczej do autorów reformy 
rolnej, nie zaś do mnie. Przecież już w 
1990 r. Zw iązek R oln ików  L itw y 
wysunął swe programowe żądanie: 
"Sprawiedliwość w stosunku do tych, 
którzy zostali na wsi, pracowali i pra­
cują obecnie, własnym potem stworzyli 
mienie gospodarstwa społecznego". 
W idocznie rolnicy przeczuwali, że 
spraw ied liw ości tej zabraknie —  
chociażby w stosunku do "Ćiżiflnai", 
gdzie zespołowi hodowlanemu przy­
d zie lon o  tyle ziem i, ile  było pod 
zabudowę. W ięc pociągnęli niewinne 
bydło do parowu, a spółkę rozwiąza­
no...

Ostatnio, z  upływem lat, po zmia­
nie kilku rządów twórcy reformy ode­
szli w cień, a ich czyny uwydatniają się 
coraz bardziej. Całkowicie sprawdziło 
aię litew sk ie  porzekadło ludowe: 
pośpieszną robotę diabeł szykuje. T e ­
raz już sam diabeł nie połapie się w 
rozgardiaszu pośpiesznych reform. A  
ludzie w  tym bałaganie muszą żyć. 'tyl­
ko jak?

W  jednym z byłych kołchozów przy 
podziale mienia trzy rodziny wykupiły 
zestaw maszyn rolniczych —  traktory, 

kombajny. Przypuszczano, że  będą 
obsługiwały 200 lub. 300 rodzin. Po za­
stanowieniu się nowi właściciele ma­
szyn zdecydow ali je  zlikwidować: 
przecież w ustawie nic się nie mówi, że 
nabywcy powinni zajmować się obsługą 
gospodarstw! Podzielili sprzęt i niby 
rozwiązali jeden z najważniejszych (dla 
siebie) problemów gospodarczych—

W  innej miejscowości dogorywają­
ca spółka postan ow iła  sprzedać 
pozostałe po kołchozie budynek admi­
nistracyjny i warsztaty. Tym bardziej, 
że znajdowały się w  pobliżu ruchliwej 
szosy: bogaty przedsiębiorca może tu 
założyć camping, hotel i wszystko, cze-

*o  dusza zapragnie. S p n ^ .

I s p l l  <“* w w k id ,
cnych właścicieli! Korzy^^J*

i p i i n  £ $ 9 6
od powiednią" wysokość. KUcT ** 

nak nie ma. Podatki 
» iS  od  ustalonej 
najbliższej przyszłofci spawa?/' i  
to zrujnowanie każdej ro d Z ° !* * l
spóiki złożył rezygnacją.

Czego tylko nie byta* w 
m i r t N i e b y ł o - z w y H ^ , ^ -  
pisów, chroniących p rz^ T - T *

produkcji. Z  ludźmi nie n - - ^
J  opinie najlepszych
twy me zważano.

dali się do dymisji i czekają, kk*
-o t r z y m a ją  znak „ a ^

M y musimy m yłle t >d„k , 
podziać ludzi*.

OpowiedzialemoiymZeaoM,* 
Rudisowi, odpowiedzialnemu a Z .  
wy rolnictwa w samorządzie rdL, 
trockiego. Co na to pracownicy d L  
których podstawową funkcją 

rozkazywanie, lecz udzielanie pond j 
rozpatrywanie konfliktów;

—  Pracownicy działu co tjtfefe 
mają spotkania z kilkoma spakuj; 

fa rm eram i, podczas kitnet 
szczegółowo i otwarcie omawia u  
wszystkie ich sprawy — powiedział L  
Rudis. —  Spośród czterdziesto ipóltk 
tylko pięciu doradziliśmy Jańbtc. 
two. "Paeżeris" nie należy do nici 
Uważamy, iż ludzie utają kierownion 
tej spółki. Zamierzającym sumksnit 
gospodarzyć samorząd stara się wad- 
kim i sposobami pomóc.

— Jednak długi rosną szybciej, £  
sukcesy...

— Dwa lata posuchy— ba naszych 
p iaskach. C zy to podstawa do 
pomyślnego startu? Obecnie chłop 
spogląda na wilgotną wiosnę z widia 

nadzieją.
‘ —  Co przeszkadza próczsuszy?
—  Pewne sprawy już zaakcen­

towaliśmy. To  —  dążenie do wąlpOwj 
"komercji", gdy nie myśląc o penpetay-
wach sprzedaje się wszystko, co najkpoc

i kosztem tego zamierza się dłużej 
przetrwać Także tworzenie poaotgft- 
nych grup, które w nadziei na kupno 8 
marne grosze budynków i sprzętu ma* 
wiają członków spółek, by zabrali udzaly i 
rozeszli się". C/asami do statutu ę ®  
wciąga się niebezpieczny punkt, tą***- 
niający zarząd do podejmowana de995 
losie wspólnego mienia. Zdarzają ś?-?- 
pad ki, gdy spółki są w stanie 
udziałowcom dywidendy, jednak WoS* 

kują" pieniądze na koode.
N ajw ażn ie jsze, i i  *|ł̂ .ie 

bezmyślnie głosują za takimi de#£ 

mi, niekorzystnymi propo^*® - 
znaczy, ż e  jeszcze 
właścicielami mogącymi 
swym mieniem. Niektóry* . 
"kołchozowa jednomyflno^ 
r o b ien ie  brudnych i*| 
wdrażanie własnych "reform -  ,

jurt S0BUS

Rejon trocki

"Vortika" rozwija d z ia ł a l n o ś ć

juty. Przypuszczalni®K Ł A J P E D A  (E L T A ) .  "B u ­

d ow n iczow ie  statków  bałtyckich 

zm od ern izow a li w  k ła jp ed zk ie j 

sp ó łc e  n a w iga cy jn e j “V o r t ik a "  

k a d łu b  m o to r o w c a  " L io l la i " .  

N a z w ę  m u d a n o  r o d z in n e j 

m iejscow ośc i p rezyden ta  firm y  

Kęstutisa Miniotasa. Obecn ie na 

statku (długość skrócona została z 

103 d o  85 m ) urządzi się nową 

s terow n ię , zm ien i w yposażen ie  

pokładu, zainstaluje się satelitarną 

aparaturę nawigacyjną, odnowi ka-

m aja wyruszy on w  ro“ ^ n[tij a‘ 
S ta t e k  ten  v  

w y d z ie r ż a w iła ,  a " H K ffif 

odkupiła u Rosji. ^ aĈ \LiffCr 
dowany w  C ze ch o s ło w ' ^

wiec, przeznaczony <*° j et^sp  

cznej i morskiej, P|ywaln* rfi u*»
- r z e c e ,  na której n a « i * ^ jęey.

n ie  d łu ż e j n iż a M 8  fo

Następnie trzy l*ta cuDJ\j||oi* 
r e k o n s t r u k c j i ^ ^  

będzie m ógł p rz e * * * *  ‘“7 ^ 5 *  

rtami Europy 2 tys-
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Międzynarodowego Dnia Kombatantów
Synowie Ziemi Wileńskiej
(01,1 nie by1 *  *wo*m rodzinnym 

^(Idenur Kowal, żołnierz AK , 

^ i b r o j eBiu P ” ' 1 S ow ie ,6 w .
P° . wj^jednikach. Stąd ucieka ra- 

butem Jerzym Kowa- 
* *  ̂ A r t m a n .  Ubywają i * w  

potem pieszo wracają do 

^ L io io t o t o a t P  *>“ “  P ^y  ul- 
KoMU^ie*0 P °  krótkim od- 
na drugi io e ń  zgłaszają do 

(“ T j g j j p .  Waldemar Kowal zo-

^Miydiicloiiy do 25 puflm artylerii,
bnl — do 7 Kołobrzeskiego
piechoty. Pieiwizy wojnę Icolkzy 

d ru g i-w  Berlinie.

W roku wizyty Jana Pawia II na 
jj po nz pieiwszy od 1944 r. pan 

ffJldemafi mieszkający obecnie w 
(̂ lklli aan^ na wfldiskiq ziemi.

Ki ożyły jego wspomnienia mi- 

UC “Mdj ojciec, Pawd Kowal, ■ 
, y iry a  cała nasza rodzina 
ggjg^jmlapęrid. Konarakiejo,ja­

to odmtnik walczył w Legionach. Po 
,^ □ 0  * wojska w Wilnie przy naszej 
oficywwojstawej piekarni, następnie 
, piekarni Lewina przy u l Subocz. W  
1939r. został zmobilizowany na wojnę. 
Trafił do niewoli sowieckiej. L ist 
paplał aż z Zaporoża. Niezwłocznie 
ąjpfłiłłmy. Nasz list wrócił z  powro­
tem Ni kopercie widniał napis: "Adre- 
ui ujechał nieizwiestno kuda". Ślad po 
ojci zaginął. D op iero  w  1947 r. 
dowiedzieliśmy się, że żyje, że  był 
infaiemm 2 Korpus u polskiego pod 
dowództwem gen. Władysława Ande- 
ru, wakzył pod Monte Cassino. Po po­
wiodę do Polski był prześladowany. 
Gdyby nie (o, że  ja  i  m ój brat 
nlczyliimy w armii Berlinga, ojciec z  

pewnością ponownie byłby wywieziony 
do Rosji.

W Rosji został zamordowany mój 
wjek, Edward Nawrot. Przed wojną 
minlalwŁawaiyszkach koło Wilna i 
ty przodownikiem p o lic ji. Jako 
■ięaeń Ostaszkowa podzielił tragiczny 
h polskich oficerów.

Deż to było radości, gdy cała nasza 
rtara— ojciec, mama, nasza siostra 
knota, ja z bratem —  spotkała się w 

Potem przyszły smutne chwile.
W jednym roku na serce zmarli: mama 

1 cJc*ec ~  Maria i Paweł Kowalowie 
^bnuJeny.^".

kJtyk *e wspomnień Waldemara 
^  Spełnionych "Odą do WUna" 
?°*ulon*wa. Jest to bardzo osobista 
jj"®**ana refleksja o  tęsknocie "...za 
J/Qa’ oemią rodzinną, Zakretem, 
^^J^oarakleg0, za wędkowaniem 

%  grzybobraniem i... modlitwą

żołnierskie drogi Icom- 
]^?**JW ieńszczyzny. Rolnik 

^rowskiz Szyrwint zostałber- 
w grudniu 1944 r. Był w 

szkole, 8 zapasowym 
* * * * ! ,  następnie 49 pp. W

1945 r. działonowy Józef Dąbrowski w 
stopniu kaprala wrócił do ojczystych 
stron szyrwinckich.

Józef Błażewicz z Awiżeń w  rejonie 
wileńskim w  składzie 9 samodzielnego 
batalionu 1 Dywizji Piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki forsował Odrę, 
doszedł do Berlina. T ą  samą drogę 
przebył żołnierz 8 kompanii 3 batalionu 
8 pp. 1 A rm ii W ojska Po lsk iego  
Bronisław Barytowicz ze wsi Kalukiszki 
koło Rukojń w rejonie wileńskim.

A ż  na Elbie wojnę zakończyli: sze­
regowiec 1 kompanii strzeleckiej 2 ba­
talionu 16 pp. 6 Pomorskiej Dywizji 
Piechoty 1 Armii Wojska Polskiego 
Michał Kozyr, zam. na stacji Jaszuny w 
rejonie solecznickim; żołnierz 10 pp. 4 
Dywizji Piechoty im. Jana Kilińskiego 
Stanisław Subocz ze wsi Świrany koło 
Rukojń w  rejonie wileńskim.

Chlubny szlak walk przebyli: ka­
pral 41 pp. 2 Armii Wojska Polskiego 
Józef Walukiewicz z Białej Waki w re­
jonie solecznickim; szef służby chemi­
cznej jednego z  pułków 10 Dywizji Pie­
choty 2 Armii W P  Wasilij Kisielów z 
tegoż samego rejonu solecznickiego; 
kanonier 24 pułku 8 D P 2 Armii W P 
Stefan Ratowicz z  Wilna; st. strzelec 88 
pułku przeciwlotniczego 2 Armii W P 
Mieczysław Jacewicz ze wsi Antoneli w 
rejonie szyrwinckim; kapral 34 pp. 1 
Armii W P Tadeusz Czerniawski z W il­
na; żołnierze 9 Dywizji Drezdeńskiej 
W P  Władysław Jankowski i Zygmunt 
Szymulewicz ze wsi Zubiszki w  rejonie 
solecznickim.

Z  okazji przypadającego dzisiaj 
M iędzynarodow ego Dnia Kom ba­
tantów pozwolimy sobie wymienić na­

zw iska ż o łn ie rz y  W P  z  W iln a  i 
Wileńszczyzny, o  których na dzień dzi­
siejszy nie zdążyliśmy zebrać szerszej

informacji, a których imiona przynaj­
mniej w ten sposób pragniemy utrwalić 
w  pam ięci potomnych. O to  one: 
Stanisław Alaszewicz, Franciszek An­
tonowicz, Edward Babkz, Józef Bryll, 
Stanisław 'Bryll, A d o lf Bublewicz, 
B ron is ław  C zep ie lew sk i, Jan 
Czepułkowicz, Stefan Karaczun, A le­
ksander Kieżun, Józef Kowalewski, Je­
rzy Kozłowski, Bolesław Krewski, Hen­
ryk Kwakszys, Edward Lachowicz, 
Władysław Lukowicz, Józef Lutkie­
wicz, Józef Łapuszko, Józef Markie­
wicz, Antoni Masalski, Wacław Masal- 
sk i, B oles ław  M atu lan iec, Józef 
Michałowski, Ksawery Minkowski, 
Walentyn Pawłów, Maciej Pietkiewicz, 
Czesław Prokopowicz, Stanisław Sien­
kiewicz, Jan Stankiewicz, Michał Szu- 
kiewicz, Wacław Wilczyński, Jan Woj- 
ci echowi cz, Michał Żukowski .„

Cieszy, gdy rodziny pamiętają o  
żołnierskich losach swoich bliskich. 
Tak np. małżonka chorego Jana Kwiat­
kowskiego z Niemenczyna doręczyła 
redacji jego zdjęcie z czasów wojny po­
dając podstawowe dane o drodze wo­
jennej swego męża.

Ż yw im y  n a d z ie ję , że  —  w 
szczególności w bieżącym roku —  po­
znamy nowe nazwiska uczestników 
wojny polsko-bolszewickiej 1920 r., 
żo łn ierzy A rm ii Krajowej, komba­
tantów lat 1939 — 1945 ze wszystkich 
frontów. A  to dlatego, że w 1994 r. 
przypada szereg "okrągłych" rocznic, 
związanych z walką o  niepodległość Oj­
czyzny: 18 maja— 50 rocznica Bitwy o 
Monte Cassino, w lipcu —  50 rocznica 
operacji wileńskiej A K  "Ostra Brama", 
w  sierpniu— 80 rocznica wymarszu na 
szlak orężnej walki Pierwszej Kompanii 
K ad ro w e j S trze lc ó w  J ózefa  
Piłsudskiego i 50 rocznica Powstania

Warszawskiego, 1 września— 55 rocz­
nica najazdu wojsk niemieckich na 
Polskę, wybuch II wojny światowej i  17 
września— 55 rocznica napaści Armii 
Czerwonej na Rzeczpospolitą.

W  związku z tym na miejscu będzie 
przypomnienie, że kombatanci Wojska 
Polskiego, innysh polskich formacji 
wojskowych, zamieszkujący na Litwie, 
nie mają ani zarejestrowanych swoich, 
organizacji kombatanckich, ani zapew­
nionych stałych gwarancji socjalnych. 
Obecnie ich wszystkich nurtuje pyta­
nie: Jeżeli Rosja płaci emerytury swoim 
kombatantom, zamieszkującym na L i­
twie, jeżeli żołnierze Wermachtu mie- 
szkający w Polsce po założeniu i zareje­
strowaniu swojego stowarzyszenia 
ubiegają się o  emerytury i odszkodowa­
nia, to dlaczego d , Polacy —  komba­
tanci, których wiatry historii— nie z ich 

winy —  oderwały od Macierzy, d , 
którzy jako żołnierze Wojska Polskiego 
pierwsi podjęli walkę z najeźdźca mi i do 
zwydęskiego końca walczyli z  wrogiem,

dotychczas pozbawieni są oficjalnych 
gwarancji socjalnych?..

Na Litwie Polaków —  komba­
tantów zostało niewidu— mniej więcej 
300 osób (w  porównaniu z ponad 8 tys. 
kombatantów rosyjskich) i już nie 
m ogą zadow olić  ich ogóln ikowe 
wyjaśnienia i tłumaczenia. Czekają na 
konkretne działania i decyzje.

Jerzy SURWIŁO 
NA ZDJĘCIACH: Waldemar Ko­

wal po 50 latach znowu w Wilnie —  na 

uL Dominikańskiej przy kościele św. 
Ducha; Józef Dąbrowski (stoi od pra­

wej) razem z towarzyszami broni —  
obok stoi jego ziomek J ózef Szyrwińsld 

z Szyrwint, który został w Polsce, na­

zwiska pozostałych nie są znane; Jan 

Kwiatkowski (od lewęf) z Niemenczy­
na jako żołnierz 7 zapasowego pułku 

piechoty W P w Częstochowie.

Fot Arvydas Reklaitis, 

repr. Tadeusz Ważrłewłcz

K U  UWADZE  

KOMBATANTÓW
Zgodnie z  artykułem 7 Dzien­

nika Ustaw nr 90 (1992): z  d a  9 
m aja  1995 r. uznaje się za 
zakończone nadawanie na podsta­
wie dotychczas obowiązujących 
przepisów: Krzyża Partyzanckie­
go, "Medalu za Warszawę 1939 —  
1945", "Medalu za Odrę, Nysę, 
Bałtyk”, Medalu "Za udział w woj­
nie obronnej 1939", Warszawskie­
go Krzyża Powstańczego, Krzyża 
Bitwy pod Lenino, Krzyża Czynu 
Bojowego Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie, Krzyża za udział w 
Wojnie 1918 — 1921.

C l kom batanci z W iln a  I 
Wileńszczyzny, którym te odznacze­
nia przysługują, ale dotychczas z 
różnych przyczyn nie zostały one im 
nadane, proszeni są o skontakto­
wanie się z redakcją "Kuriera 
Wileńskiego", teL 42-79-41
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mnożą się szybko

p r z e z  p o d z ia ł  p o d łu żn y , a 

następnie część z  nich ulega otor- 

bieniu I przybiera postać cysty, cy­
sty można znaleźć w kale człowieka 

zarażonego lamblią ju ż  w  1-2 tygo­

dnie po zarażeniu. Inwazja Lam b- 

lia intestinalis m oże po kilku tygo­

dniach lub miesiącach samoistnie 

ynnlirftć Jednakże w  korzystnych 

dla pasożyta warunkach Inwazja 

m oże się utrzymywać nawet przez 

kilka la t  Z  przyczyn sprzyjających 

utrzymywaniu się inwazji można 

w y m ie n ić  d ie t ę  o b f i t ą  w 

węglowodany, przypadki zaburzeń 

czynnościowych jelita denkiego i 

zmiany zapalne dróg żółciowych.

Z a r a ż e n ie  n a s t ę p u je  na 

s k u te k  k o n ta k tu  z  o s o b a m i 

chorym i lub  tzw . n os icie lam i, w
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„Dbajmy o swoje zdrowie”\

których kale są obecne cysty tych 

pierwotniaków. Zarażeniu dziecka 

sprzyja przebywanie w  kolektywie 

dziedęcym , jak w  żłobku, przed­

szkolu lub szkole. Zawsze bowiem 

m oże się znaleźć w  tym środowisku 

dziecko zarażonę lambliami. Jeżeli 

d o  tego  dodamy znany fakt, że  dzie- 

d  często wkładają do  buzi brudne 

palce, brudne zabawki, nie zawsze 

m yją ręce przed jedzeniem  lub po 

wyjśdu z  ubikacji, to  zrozumiemy, 

że  o  zarażenie się lambliami nie jest 

trudno. Źródłem  zakażenia może 

być również woda oraz produkty 
spożywcze, zanieczyszczone cysta­

mi lamblii. P o łk n ię te  p rzypadko­

w o  cysty usadawiają się w  dwu­

nastnicy, gdz ie  przyb iera ją  pos­

tać w egetatyw ną i przy pom ocy 

przyssawki przytw ierdza ją  się do  

śdan y  narządu.

O b ja w y  s p o w o d o w a n e  

obecnością pasożyta w  przew o­

dzie pokarmowym człowieka, ich 

nasilenie, za leżą od  intensywnośd 

inw azji. N a jczęśc ie j to  są bó le  

żo łą dk o w o-je llto w e  lub żo łąd- 

kowo-wątrobowe. U  dzieci dosyć 

c zę s to  w  p rzeb iegu  lam b liozy  

stwierdza się objawy uczulenio­

w e, najczęściej w  postaci pokrzy­

wki, biegunkę na zmianę z  zapar- 

ciami stolca, z łe  łaknienie, bóle w  

o k o lic y  n a db rzu sza , czasam i 

w zd ęc ia . J e że li w iększa  ilość  

pasożytów  przedostanie się do 

dróg żółciowych, w  takim przy­

padku  m o ż e  w ys tąp ić  naw et

powiększenie wątroby, je j bóle, ud- 

skanie, jak  również żółtaczka o  

różnym stopniu nasilenia, która na­

wraca co pewien czas, a  następnie 

sama ustępuje. Natomiast rozpo­

z n a n ie  c h o ro b y  u sta la  s ię  

najczęściej na podstawie badania 

kału, w  którym poszukuje się cyst 

lamblii.

Zasadnicze postępowanie po­

winno być ukierunkowane na zapo­

bieganie szerzenia się inwazji lamb­

l i i  j e l i t o w e j .  P o le g a  on a  na 

właściwym zabezpieczeniu śdeków 

odprowadzanych z  domu. Na co 

dzień obow iązu je zawsze prze­

strzeganie zasad higieny osobistej, 

higieny środków spożywczych oraz 

wody.

D ziecko chore na lambliozę 

może leczyć każdy lekarz pediatra, 

dr. mod. Marla JAKUTOWICZ, 

Centrum Pediatrii w  WUnie
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Leon M itk iew icz
w s p o m rife ń fa
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Częste wyjazdy poza Kow no daty m i okazję do 
poznania prawdziwego piękna ziem i litewskiej z  je j 
nieuchwytnym rozlewnym smutkiem i rzewnością, a 
zarazem z  wielkim urokiem panującym na całej L i­
twie. W  najbliższej okolicy Kowna tn y  miejsca szcze­
gólnie przypadły mi głęboko do serca: klasztor w  
Pożajściu (Paźaislis) z  przylegającymi lasami, które 
sięgały aż d o  Niemna; olbrzymie łąki nad rzeką 
N iew iażą naprzeciwko Raudondvaris (C zerw ony 
D w ór) Tyszkiewiczów oraz wzgórze Napoleona na 
zachodnim brzegu Niemna, tu ż naprzeciw miasta.

Klasztor w  Pożajściu ufundowany przez jednego 
z Paców we wczesnym X V I I I  wieku, stanowi okazały 
zabytek baroku, którego odm ianę można jeszcze 
spotkać i podziwiać tylko na L itw ie  i w  'Wilnie. 
Kofc ió ł klasztorny przeszedł wszelkie zmiany losu, 
związane z  historią W ielk iego Księstwa Litewskiego 
od X V I I I  wieku i jest obecnie siedzibą sióstr zakon­
nych im. św. Kazim ierza, przybyłych na L itw ę ze  
Stanów Zjednoczonych. Zew nętrznie i wewnątrz 
kościół i budynki klasztorne zostały doprowadzone 
do porządku, i według słów oprowadzającej zakon­
nicy, całość powróciła d o  pierwotnego wyglądu. N a  
dziedzińcu przy  kościele zachowała się bardzo 
charakterystyczna pamiątka historyczna po dawnym 
imperium rosyjskim, mianowicie grób Lwowa, kom ­
pozytora  daw n ego hymnu państw ow ego R o s ji 
1B o ie ,  C a r ia  c h r o n i '.  L w ó w  b y ł w y żs zy m  
urzędnikiem w  Kownie, tam umarł i pochowany 
został w  klasztorze będącym podówczas (połow a 
X I X )  w . ) k lasztorem  prawosławnym . N iestety , 
żadnych pamiątek po Pacach, względnie z  czasów 
dawnej Rzeczypospolitej, w  klasztorze w  Pożajściu 
nie m ogłem  znaleźć. Klasztor odległy zaledwie o  
kilka kilometrów dobrej szosy od  centrum Kowna 
s ta n o w i m ie js c e  ś w ią te c z n y c h  w y c ie c z e k  
mieszkańców stolicy.

Przepięknie było w  wielkich lasach sosnowych 
koło Pożajśda. Przylegające do  klasztoru duże ob­
szary boru sosnowego i zagajników zachowały całe 
piękno lasu litewskiego i obfitowały w  przeróżne 
jagody i grzyby. B ór sosnowy pod Poża jśdem  składał 
się z  wysokich, strzelistych jak  świeca sosen, a pod­
szycie stanowił puszysty kobierzec z  mchu i paproci 
Liczne osobistości z  kowieńskiego korpusu dyplo­
m atycznego w  porze  grzybobrania uprawiały z  
namiętnością, zamiast angielskiego golfa, litewskie 
zb ieran ie  g rzybów . Lasy  P oża jśc ia  ob fito w a ły  
zwłaszcza w  przepiękne, soczyste, rdzawe zzielonym  
w  kolorze, rydze litewskie. Jeździliśmy z  żoną do tych 
lasów specjalnie po rydze niemal codziennie po 
południu w e wrześniu i w  połow ie października. W  
niespełna godzinę mieliśmy uzbierany pełen kosz 
pysznych rydzów.

N ie w ia ż a ,  d o p ły w  N ie m n a , o k a z a ła  s ię  
doskonałym kąpieliskiem w  lecie. M ała plaża przy 
samej szosie, naprzeciwko Czerwonego Dworu, była 
poniekąd kowieńską Ostendą albo Biarritz. W  lecie 
przyjeżdżali tam  wszyscy członkowie korpusu dyplo­
matycznego, najczęściej Łotysze —  cała rodzina 
posła Siei— oraz my, Polacy, całym zespołem  posel­
stwa. P o  kąpieli w  głębokiej, czarnej na pozór jak 
smoła, wodzie, prawdziwą atrakcją były dalekie spa­
cery po łąkach nad Niewiażą. Rosły na nich i kwitły 
tysiące odm ian1 polnych kwiatów, a w  słoneczne 
popołudnie w  ttpcu łąki nad N iew iażą odurzały za ­
pachami miodu i macierzanki.

W zgórze Napoleona nad N iem nem  należy do 
m ie js c  p ok a zyw a n ych  z  r e g u ły  w s zy s tk im  
przyjeżdżającym do Kowna cudzoziemcom. Poda­
nie głosi, że  z  tego miejsca Napoleon, przeprowa­
dzając w  roku 1812 osobiście rozpoznanie miejsca 
przeprawy przez N iem en, wydał rozkaz pułkowi 
ułanów nadwiślańskich pułkownika Konopki, znale­
zienia brodu. Z  okrzykiem ”V ive  1’ Empereur" pułk. 
w  całości rzucił się do Niemna, przepłynął go  na 

I oczach cesarza i wkroczył do  Kowna. Pisze również 
I o  tym i hrabia de Segur w  swoich pamiętnikach. 
I W zgórze Napoleona jest przystosowane do ruchu 

turystycznego. O d szosy prowadzą na dość wyniosłe
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wzgórze drewniane schodki, a na samym wzgórku 
ogrodzonym drewnianą balustradą ustawiono kilka 
ławek. W idać stąd całą piękną panoramę Kowna z  
dominującymi nowoczesnymi budynkami i wieżami 
starych kościołów . W id ać  stąd rów n ież m osty 
kowieńskie na N iem nie: nowy most na A leksode na 
lewo (pam iętny mi z  pierwszego wjazdu do Kowna) 
i dwa mosty: stary kolejowy i nowszy drogowy, na 
prawo.

Rewia wojska litewskiego
P o  raz pierwszy ujrzałem  wojsko litewskie w  

dużej masie na rewii 8 września 1938 roku w  Kownie. 
Rew ia  odbyła się na obszernym lotnisku pod K ow ­
nem. R ozpoczęła  się M szą  św., odprawioną przez 
biskupa potowego w  asyście licznego kleru. W ojsko 
litewskie było ustawionena w ielkim  placu lotniska w  
trzech rzutach, w  pewnym oddaleniu od  trybun h o­
norowych i od  zalegającej naokoło całe lotnisko 
publiczności Ogólna Uczna wojska zebranego na 
rew ię mogła wynosić oko ło  5000 żołnierzy. P rezy­
dent Litwy, pan Antanas Smetona, w  towarzystwie 
generała Raślikisa, wysłuchał M szy św., a następnie 
objeżdżał ustawione do przeglądu oddziały w  powo­
z ie  zaprzężonym w  parę karych koni, a generałowie 
Raśtik is i  A dom kević iu s  asystowali mu konno; 
generał Adom kevićius był dow ódcą całości wojsk 
zebranych d o  rewii.

Z  daleka dochodziły d o  m nie słowa powitania 
pułków litewskich prezydenta Smetony. "Sveiki Vy- 
ra i!" i głośnio brzm iące chóralnie odpow iedzi: "Svei- 
kas Tam stal”. Przegląd wojsk litewskich przez pre­
z y d en ta  B itw y  o d b y w a ł s ię  p rz y  d źw ięk a ch  
narodowego hymnu litewskiego, granego przez or­
kiestry wszystkich pułków, i prezentowaniu bron i 
Defilada wojska, oddziałów  Związku Szaulisów i or­
ganizacji byłych żo łn ierzy  a rm ii litew sk iej o ra z 
m ło d z ie ż y  m ęs k ie j i ż e ń s k ie j za k o ń c zy ła  tę  
uroczystość.

P rzed  rozpoczęciem  defilady prezydent Sm eto­
na osobiście w itał się z  attachćs wojskowym i obcych 
państw. Byliśmy ustawieni w  szeregu przed główną 
trybuną honorową, przeznaczoną dla prezydenta L i­
twy, generaiięjl litewskiej, członków  rządu litewskie 
g o  i d la  korpusu dyplomatycznego. Staliśmy według 
starszeństwa akredytowania nas w  K ow n ie; m oje 
m iejsce wypadło na lewym skrzydle pom iędzy atta- 
chć Szwecji, m ajorem  Linąuistem , a attachć Rosji, 
m ajorem  Korotkich.

Prezydenta Sm etonę widziałem  w  tym  dniu po 
raz pierwszy, chociaż słyszałem o  nim bardzo dużo. 
Przedstaw ił m nie prezydentow i gen era ł Raśtikis. 
m ów iąc po litewslró: "Pulkininkas M itkevifius —  
Lenkijos K a ro  Attache*. P rezydent Smetona, jak  mi 
się zdawało, uważnie przyjrzał mi się i podał rękę bez 
żadnego słowa, w  milczeniu i z  niewzruszoną twarzą 
W ita jąc  się z  innymi attaches wojskowym i, wyróżnił 
ro z m o w ą  i c zym ś  w  ro d za ju  uśm iech u  ty lk o  
pułkownika Saarscna, attache w o jskow ego E ston ii' 
d ziekana attaches w o jskow ych  w  K ow n ie , oraz 
generała K óstringa— N iem ca. N ie  zdołałem  dobrze 
się przyjrzeć prezydentowi Sm etonie, a le  sprawia on 
na og ó ł w rażenie starszego pana w  w ieku ponad 60 
lat, aczkolw iek trzyma się jeszcze bardzo prosto.

Zaczę ła  się defilada. Przem aszerowała wielka 
ork iestra  p iech o ty , g ra ją c  h u czn ego  m arsza 
przejechał generał Adom kevićius, wyglądający oka­
zale na w ielk im  karym koniu, salutując obnażoną 
szablą. Orkiestra ustawiła się naprzeciwko trybuny 
honorowej. D efiladę otw ierała piechota.

P iech ota  litewska reprezentowana była przez 
kowieńską Szkołę Podchorążych i dwa bataliony pie­
choty, stacjonujące w  K ow n ie. Defilada piechoty 
wypadła dobrze, szczególnie Szkoły Podchorążych. 
Żo łn ierze  maszerowali krokiem  szybkim i krótkim 
bez przybijania taktu, jak  to  m iało m iejsce ostatnio 
w  piechocie polskiej. D efilada odbywała się w  ko­
lumnie czwórkowej i równanie w  marszu było dosyć 
s ła b e . N a  o g ó ł  z  w yg lą du  p ie ch o ta  litew ska  
przypominała piechotę rosyjską z  lat 1914-1917. P ie­
chur litewski n ie posiada w  sobie nic z  elegancji 
m arszow ego wyglądu piechura brytyjskiego albo 
niem ieckiego. Nasza polska piechota lepiej wygląda 
pod tym względem . U zbro jen ie  wydało m i się podo­
bne do polskiego: tak jak  u nas, za m ało broni prze 
riwpancemej, b o  tylko p o  dwa działka oerlikon na 
batalion piechoty.

Następn ie przedefilow ał batalion łączności w  
składzie trzech  dużych kom panii, b e z żadn ego 
sprzętu tylko z  karabinami. Druciarze litewscy, jak  
nazywaliśmy łącznościowców  w  wojsku polskim 
przeszli bardzo sprawnie, w  dobrej prezencji, na ogó ł 
lep iej niż piechota. P rzedefilow a ło  jeszcze sześć 
kompanii Związku Szaulisów —  dość sprawnie.

Generał Raśtikis najwidoczniej chciał pokazać 
attachćs w ojskow ym  państw obcych, a również 
własnej prasie i publiczności, że  wojsko litewskie jest 
obeznane z  nowoczesną techniką wojenną, że  stara 
się dotrzymać kroku w  postępie technicznym. D o ­
w odem  tego  był udział w  defiladzie stosunkowo licz­
nych oddziałów  zmotoryzowanych —  artylerii prze­
ciwlotniczej, batalionu przeciwlotniczych karabinów 
maszynowych i batalionu pontonowego, kilku kom ­
panii czołgów (v ickers) i sam ochodów pancernych 
p ła z  —  w  powietrzu na niskiem pułapie —  około 
setki samolotów. Stanowiło to  d o  pewnego stopnia 
przerost mechanizacji i motoryzacji w  stosunku do 
ogólnego stanu pieszego i konnego wojska litewskie­
go. Były to jednak, jak  mi się zdawało, jednostki 
pokazowe.

(Cdm.)

Nasi Rodacy na Białorusi ^
RYS D O  DOKONAŃ 

O S T A T N IE G O  R0Kl|
Niedawno w  Wilnie gościł przewodniczący Związku Polaków J 

Tadeusz GAWIN. "Czym żyją nasi Rodacy w sąsiednim krąjn?
■ *n |posiadania? Czego dokonali w ostatnim roku?" —  zapytali^ 

rozmówcę. Oto co powiedział:

Obecn ie Zw iązek Polaków na 
B ia łorusi liczy  ponad 25 tysięcy 
członków . Z rzeszen i są on i w 6 
oddziałach obwodowych: grodzień­
skim, brzeskim, witebskim, mińskim, 
hom elsk im  i m ohylew sk im . Na 
przykład, w  obwodzie grodzieńskim 
Związek ma swoje oddziały we wszy­
stkich miastach rejonowych. Postęp też 
się notuje w  obwodach brzeskim i wi­
tebskim.

Za znaczące osiągnięcie ubiegłego 
roku uważam fakt, iż pismo Związku 
"Głos znad Niemna" zaczęto robić od 
początku do końca w Grodnie i z  dwu­
tygodnika zostało przekształcone w 
tygodnik.

W  ubiegłym roku został zbudowa­
ny Dom Polski w  Grodnie. Obecnie 
buduje się podobny w  Baranowiczach.
W  maju ma być oddany do użytku. Bu­
dujemy takie domy w Szczuczynie, pla­
nujemy —  w L id z ie , marzymy o 
Nieświeżu: Polacy w Wielkiej Brytanii 
zbierają już datki na budowę tego ostat­
niego. Rząd białoruski nie finansuje 
tych budów. N ie  odzyskaliśmy też 
p rzedw o jen n ych  budynków  , —  
własności polskiej społeczności. Co 
prawda, władze w takich m iejsco­
wościach jak Oszmiana, Ostrowiec,
N ow o gród ek , M osty  czy  B rześć 
w y d z ie liły  p om ieszczen ia  d la 
oddziałów 2TB.

D o 1988 roku na Białorusi w  ogóle 
nie nauczano w szkołach dzieci po poL- 
sku. Obecnie udało się nam założyć 
zręby szkół polskich w  G rodnie,
Wołkowysku, Sopoćkinie i Brześciu.
Obecnie w ponad 250 szkołach Repub­
liki Białoruskiej w różnych formach 
wykładany jest język polski.

W  samym Grodnie mamy 4 pier­
wsze, 4 drugie i 2 trzecie klasy, w 
których wszystkie lekcje odbywają się w 
ję zyku  ojczys tym . W  B rześc iu ,
Sopoćkinie i  Wołkowysku w klasach_____________

1,5 min Polaków opuścî  
kraj w latach 1987 — 1^

1,5 min Polaków opuściło Polskę w  to byli mieszkańcy ^ je s^ l
okresie od 1987 r. do 1990 r., według 
studium, zrealizowanego przez austria­
cki Instytut ds. Europy Wschodniej i 
Południowo-Wschodniej (OSI).

Peter Jordan, ekspert Instytutu, 
powiedział, komentując tę liczbę, że 
"inaczej niż na początku lat osiemdzie­
siątych, tym razem powodem emigracji 
nie były względy polityczne, lecz przede 
wszystkim —  ekonomiczne".

Uciążliwości życia codziennego, 
problemy z zaopatrzeniem, z mieszka­
niem i opieką lekarską oraz brak na­
dziei na poprawę sytuacji materialnej 
— lo  według austriackiego eksperta—  
główne powody tej dużej fali wyjazdów.

Według st udium, SSproc emigrantów

pierwszych i drugich - 1 * ^ , 1  
tym roku rozpoczniemy I
szkół polskich: w 
W ołkowysku —  dzięki h * .  
"Wspólnoty Polskiej*. NatoaiaJ, 
rac jedną szkołę w Grodnie 
budować sami. Fagi SiUJI 
Gołubiewa, przewodnicząca n^-i I 
mentu Narodowości zaparciu I  
kie środki sąi rząd biafarafasj^l 
je  na budowę szkoły.

Wszystkie najprężnieps crpe I  
g e  naukowców, medyków, pfcĄió?-1 
działają w ramach ZwiązfciFoiite; 1 
Białorusi Siedziba I
stwa Naukowego mieści M it I  
ale zasięgiem obejmuje całą Btoi I  
Towarzystwo Naukowe powfakij* I  
tut Polski, w którego nsuddąl 
szykować specjalistów od Soioppl-1 
skiej, prawa i biznesu, podobćjir 
Wilnie tworzącyśjęUnwesjiaias I  
W  ramach U luwersytettKoBcnjF? I 
mamy zezwolenie na prewałw* I 
go Instytutu Polskiego, będą ̂ *0 1  
również dyplomy. I

Każde święto, ay  tHefodk  ̂I 
czy Konstytuuj JMaja, I
Mickiewiczowi żawsac pnefcq> p 1 
egidą inteligengL Ostała** ̂  
gródku odbyła się Kontowy ^
wiczowska. Brał w niej udał F*** I
niczący naszego Knmiten I 
MickiewiczowdiwfluJ |
nel. Niedawno Batonotf 1
wspólne spotkanie 1 1 ;_
warzystwem Społeano-K**®^! 
Polski. Spotkali się Pobcy*- ^  
Białorusi z Białorurin— 
mi z  Polski w ramaefc m i  L 
dwóch naszych t o w a t ^ * * * '| 
kutowali problemy

S|0P|

wfl** Imniejszości: na Białorao 

Zanotował Józef SZOST** ^  I 

Fot Bronisława Kon***’*1 I

Duży odsetek *“ “ “ * ?  * * ^ 1  
miast. Na wyjaid “*miast. Na wyjazd 
się natomiast
wsi oraz wschodnie* jfg jgggi 

■  60 pro i polskie* r * l

mqr, 4,5 p i w ;— 1 
-  F ra n k i
nych emigrantów* ■> ^  , I
Niemcy, 16 proc.Si*nV i» I

proc. Włochy, ^  
proc Austrię, 
grantów n ie leg »M *^^>  
całej emigracji ~

W  o k re s ie o g g ^ ^ K * 'r
według studium

absolwentów wy***)1**
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Londyn po latach
■ z  labiryntu lotniska

-linall) i zstąpiłem do czeluści 
(Tcf^ d z lc m n ej- T ru dn o w  to 

przed kilkoma 
oglądaliśmy z  lotu ptaka 

' " S a l o y  most londyński —  
—  I l ic zy liśm y  

T° L , obok nas inne skrzydlate 
gach w  powietrzu zatr- 

pod ziem ią -  spokój.

r L  aa powierzchnię i w  płytkim 
wiezie nas przez p a im ie j-  

^  oiedla ku centrum. Pod róż 
* , 4 0  minut Stacja O xford  O r -  
T i o  sam środek miasta, serce 

foodyoo- St4d W szędzie, blisko, 
fclużna przez Orford  Street udać 
*  kusicbodowi na pierwszy spa- 

i  no Hyde Parku, gdzie  ju ż  w  
latyffl kwitną stokrotk i. M ożn a  
J b n i kierunek p o łu d n io w y , 
parijćpnezGreen P a rk i stanąć u 

bramy Buckingham P a ła c e  —  
Pałacu K ró lew sk ie g o  —  a lb o  
łagodnym lukiem R egen t Street 
dojść do Piocadiliy Circus i dalej do 
Trafalgar Square. Z n a jo m o ś ć  
stron świata okazuje się tu bardzo 
ł3aia pod ziemią: podstawowe in- 
6maqe co do kierunku jazdy m et­
rem operują pojęciami Pó łnoc —  
Południe— Wschód —  Zachód.

Oczywiście turysta nie naglony 

brakiem czasu wybiera autobus, 
słynnego czerwonego "piętrusia", z  
którego Okien na piętrze widzi pa­
rasole i znane biyt^skie nakrycia 
{kuny— meloniki, hełmy w  szkoc- 
ką kratę, w stylu Sherlocka H o lm e­
sa, czy też damskie m iękkie kapelu­

siki-retro z  czarnego aksamitu o  
fakturze naleśnika. Zasobna kie­
szeń dopom aga w  wyborze autobu­
su krajoznawczego z  odkrytą górną 
platformą, a jeśli szczęście dopisze 
—  naszą p rzew odn iczką  b ędz ie  
Jasia Jasiewicz, Polka urodzona w  
Londynie, władająca b iegle pięcio­
m a językami. Ostrożnie na zakrę­
tach! Obcokrajowcow i, nie przyz­
wyczajonemu w  dodatku do ruchu 
lewostronnego, trudno oprzeć się 
obaw ie, że  ten staromodny, piętro­
w y pojazd nie wytrzyma działania 
sił odśrodkowych i "wyłoży się" na 
pierwszym zakręcie.

C h o d ź m y  w ię c  p ie c h o tą .  
W b rew  oczekiwaniom  pesymistów 
nie odczujem y dokuczliwości spa­
lin. Benzyna bezołow iowa, stoso­
wane powszechnie katalizatory —  
zrobiły swoje. N a  ulicach m ożna 
oddychać. W arszaw a  p rzypom i­
nała się ja k  zly sen, bo  u nas truci- 
c ie lstw o o ło w iem  kw itn ie, a. d o  
centrum  wpuszcza się najcięższe 
pojazdy. Jest coś jeszcze, czym ulice 
londyńskie m ogą nam zaim pono­
wać: przystosowanie chodników i 
skrzyżowań do potrzeb  ruchu osób 
n iep e łn osp raw n ych . W s zę d z ie , 
gdzie trzeba, są zjazdy 1 w jazdy dla 
w ózków  inwalidzkich. Pełna kultu­
ra. I  zau fanie do  człowieka. Sygna­
lizacja uliczna, posługując się stan­
dardowym i koloram i, dopuszcza, 
jeże li nie m a pojazdów , ruch p ie­
szych przy czerwonym  świetle. W  
punktach newralgicznych stosuje 
się także białe światło pulsujące, 
k tó r e  p rz y z n a je  p ie s zym  b e z ­

względne pierwszeństwo. A ż  m iło 
spojrzeć, jak ie grzeczne i potulne są 
tam  pojazdy. K ażdy  wypadek w 
takim miejscu oznacza dla kierow­
cy kolosalną odpowiedzialność fi­
nansową.

M ożn a  takjść, iść, nie doznając 
żadnych pokus, poza  kolorow ą, 
lecz nie krzykliwą, o fertą  mijanych 
sk lep ó w . M ó w ią c  o  pokusach, 
m ia łem  na m yśli gas tron om ię . 
O tó ż  p o  paryskim festiwalu kafe­
jek , wychodzących —  dosłownie—  
na każdą, nawet najmniejszą ulicz­
kę, Londyn wydaje się miastem wy­
marłym. Życ ie  towarzyskie skupia 
się w  klubach i pubach, a te są 
wszak p rzeznaczone głównie dla 
płci męskiej. Jeśli chcesz umówić 
się z  dziewczyną, pozosta je  sieć 
barów  M ac D onalda i Burgera t- t - 
wszędzie —  oraz kitka ( ! )  eksklu­
zywnych kawiarni w  ścisłym cent­
rum  m iasta . L on d yń czycy  pos­
łu s zn ie  w ra c a ją  d o  s ie b ie , by 
krzew ić "ognisko dom owe". Zap­
roszenie d o  "Jasia i M ałgosi" przy 
K ing  Street odsłania uroki małej 
gastronom ii o  polsk im  odcieniu. 
A le-to  ju ż  inny, n ie całkiem angiels­
ki Londyn.

B yłem  tu poprzedn io prawie 
trzydzieści lat temu. N ie  zm ieniły 
się zakola Tam izy, ten sam pozostał 
B ig-B en  i ostry, wyrazisty profil 
Parlamentu. A le  to  m oje  m iasłe —  
m iasto, k tóre zapam iętałem  dzięki 
p ierwszym  w ia t o m  w  B iblio tece 
Polskiej, dzięki rozm ow ie zówczes- 
ną panią dyrektor, M arią  Danile- 
w ic z o w ą ,  a t a k ż e  w s k u te k  
późn iejszych zaczepek  z e  strony 
fu n kc jon ariu szy  w arszaw sk iego  
Pałacu Mostowskich, czyli Kom en- 

' dy G łów nej M O  ( "  —  K o g o  pan 
odw iedzał w  Londynie? Z  kim i o  
czym pan rozm aw ia ł? ")— zm ieniło 
się dość radykalnie. Pani Danile- 
wicz-Zielińska wyjechała na stałe 
d o  Portu ga lii. B ib lio teka Polska 
zm ieniła siedzibę, z  Princes Gar- 
dens przenosząc się do  D om u Pols­
k iego  O środka Społeczno-Kultu­
ralnego przy K ing  S tre e t Dzisiaj 
jest to  jakby przedłużenie dawnego 
"Pollsh corridor", biegnącego od 
Kensington aż po  Earls Court. A  
przecież nie w  szczegółach topo­
graficznych i nie w  nowych adre­
sach tkw i is tota  zm ian . M iędzy  
p ierwsząi obecną m oją  wizytą legło 
w  gruzach Im perium  Z ła . Jestem 
obywatelem  w o lnego kraju. Czy­
tam swoje myśli bez autocenzury. 
Czyż to nie wspaniałe?

D o m  P O S K , 238/246 K in g  
Street (m etro : Ravenscourt Park), 
jes t m odelowym  przykładem, jak 
zgodn ie  z  maksym ą "w  jedności 
siła" m ożna rozwiązywać problemy 
socjalne i kulturalne diaspory pols­

kiej na świecie. W  tym nowoczes­
nym, czterop iętrow ym  budynku, 
zaprojektowanym i zbudowanym w 
1976-77 r. przez Polaków-em ig- 
rantów, znalazły dla siebie miejsce 
prawie wszystkie instytucje i orga­
nizacje polonijne. Wym ieńmy naj­
ważniejsze: PO S K , Z jednoczenie 
Polskie, B iblioteka Poiska, Polskie 
Tow arzystw o Naukowe, Instytut 
Józefo  Piłsudskiego, Polski Un i­
wersytet na Obczyźnie, Polska M a ­
c ierz Szkolna, K om ite t Pom ocy 
Po lakom  na W schodzie, Stowa­
rzyszenie Przyjaciół Uniwersytetu 
Polskiego w  Wilnie. O  skali przed­
sięwzięcia świadczy wszechstron­
ność zaspokajanych potrzeb. N ie  
wychodząc z  przytulnych wnętrz 
D om u PO SK-u  m ożem y pójść do 
kina lub teatru, odwiedzić galerię 
sztuki, w  księgarni kupić interesu­
jącą  książkę polską, bez względu na 
miejsce je j wydania, wreszcie zjeść 
obiad w  restauracji a deser w  ka­
wiarni. Apetyt wzrasta w  miarę je ­
dzenia. Pokrzepiłem  ciało ogrom ­
nym  pączk iem , p op iłem  kawą. 
N iestety, okazało się, iż  nie wszyst­
k ie  k ap ry sy  d u ch a  m o g ą  być 
spełnione. Znalazłszy mianowicie 
w  czytelni B iblioteki Polskiej eg­

zem plarze "Znad W ilii’ , zapytałem 
O "Kurier Wileński". Spotkał mnie 
zawód. " A  w ięc  przeciętny Polak 
znad Tam izy niewiele w ie o  dniu 
powszednim Polaka nad W ilią” —  
p o m y ś la łe m  z  u b o le w a n ie m . 
W praw dzie  W o jc iech  Piotrow icz 
na łam ach "S łow a  O jczystego " 
(1991, nr 4 ) zdążył opublikować ar­
tykuł Słowo polskie na Wschodzie, 
lecz .było to  —  jak  się okazuje —  
pożegnanie z  zasłużonym periody­
kiem  Polskiej M acierzy Szkolnej w 
Londynie. Pozostaje do  dyspozycji 
P o lak ó w  londyńskich "Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza", naj­
starsza polska gazeta codzienna na 
Zachodzie, a na je j szpaltach pro­
wadzone przez p. W alerego Cho- 
r os zew sk iego  M ig a w k i z  W i- 
Uńszczyzny. W iadomości dobre czy 
złe, ale zawsze prawdziwe.

Pan W alery Choroszewski, ab­
solwent londyńskich szkół wyższych 
handlu zagranicznego oraz nauk

politycznych i społecznych, przed­
siębiorca, właściciel fiAny spedycyj­
nej Odra Shipping Agency Ltd., mi­
nister spraw emigracji w  gabinecie 
rządu emigracyjnego premiera K a­
zim ierza Sabbata, minister infor­
m a c ji w  o s ta tn im  g a b ia e c ie , 
którego premierem był prof. dr Ed­
ward Szczepanik, zajmuje się też 
szeroko działalnością społeczni­
kowską, m.in. jako prezes Stowa­
rzyszenia Przyjaciół Uniwersytetu 
Polskiego w  Wilnie. Jest rodowitym 
wilnianinem, rocznik 1922. Małą 
maturę uzyskał w  czerwcu 1940 r. 
w  wileńskim Gimnazjum Księdza 
P io tr?  Skargi. Z  wojny wyniósł 
K n y ż  Walecznych i M edal Morski 
z  Okuciem.

Pan Choroszewski nie jest jedy­
nym  przy jac ie lem  Polaków  na 
Wschodzie ani jedynym obiektyw­
nym pośredn ikiem  m iędzy obu 
skupiskami polskimi: londyńskim i 
wileńskim. Niekonwencjonalnymi 
formami pracy wyróżnia się tbkże 
K o m ite t  P o m o cy  Po lakom  na 
Wschodzie. Zespołem  tym kieruje 
p. Andrzej Poiniaszek; sekundują 
mu wiceprezes dr Zdzisław Jago­
dziński i skarbniczka p. Wiktoria 
Puszczańska.

Dziękując za pamięć o  "mniej­
szych ojczyznach", pragnąłbym im 
wszystkim, ludziom  serdecznym, 
dedykować ułamek wiersza znale­
zionego w  zbiorach Biblioteki Pols­
kiej:
~Do tej ziemi 
od borów zJeione],
tam, gdzie matka mnla uczyła paciana, 
nlach ponloaą moja aarca zmąęzona, 
wierna aarca syna I żołnierza...

(Henryk Porębski: Do Wilna) 
Londyn —  Warszawa, 
w lutym 1994

Wojciech J. PODGÓRSKI

N A  Z D J Ę C IA C H ;  zam ek  
T ow er  w  Londyn ie; słynny lon­
dyński "piętruś".

FoŁ autor

P . S .  H on o ra riu m  przezna­
czam  na  fundusz budowy Szkoły 
Polskiej im. Jana Pawła I I  w Wilnie.

ĄMlNASZYCH PUBLIKACJI

Jeszcze o Landsbergach
isowie

N e  « «  modni, szczególnie w

^ wi9̂ £ ° ^ wcznci MUt 
w rPl“ glądzie Kre- 

i  ^*13 ) opublikowałem
^ ^ ^ ^ bcrPf°wier, w którym 
£JdibC|J r dk* ł ojca prof. Vytautasa 

6wa<rMCP> przywódcy 
^ * 2 ( 7 ^  w  "Lithua-

y j y f o  2am*c ĉ^ szkic 
*n,“ bu głs-Źemkalnis 

^  któiym nakreślił 
Lh!?* *  j«ołowyck archi-

syna Gabriela 
^ 'S y W ^ kaliliła 1 Yytau- 

i polityka litewskie-

‘ ii, ‘ ^mk»ińi4<:.Vyt* utał Land* ' 
1 ty *  p ic rw izym

Wchilektcm Litwy, 
y tu ro p ie  Zachód- 

B lh *  SwwBo wydni-
***) W11e«*k lm "

| g fP ^ iv y  artykuł p t

"Landsbergowie", w  którym za Jerzym 
W a ldo rffem  wym ienia H on oratę  
Landsbergową. Waldorff sugeruje, że 
Vytautas (profesor muzykologii i poli­
tyk —  M J.) jest prawnukiem wspom­
nianej Honoraty Landsbergowej. Re­
daktor Surwiło słusznie wątpi, i i  
Honorata mogłaby być prababką Vy- 
tautasa Landsbergisa. Na pewno nie 
byłaf Wnikliwy i rzetelny badacz, a 
takie znawca rodów litewskich (pocho­
dzenia polskiego!) Liudas Gira (do 
1940 roku Liudas Sirijos Gira) w cza­
sopiśmie "Litwa" (1909, nr 12, s. 183- 
184) pisze o Gabrielu Landsbergu, 
dziadku wspomnianego Vytautasa 

-Landsbergisa:
"Gabriel Landsberg, piszący pod 

pseudonimem Źemkalnis, urodził się w 
1852 roku, 21 stycznia z  rodziców zie­
mian W incentego i R oza lii z  Ja­
sieńskich, w m ajątku o jca  Ko- 
pańszczyzna, parafii linkowskiej,

poniewieslciego powiatu, guberni ko­
wieńskiej. Jasieńscy, rodzice matki 
(prababki Vytautasa Landsbergisa —  
M J .), posiadali majątek B iridy w pa­
rafii pompiańskiej. Początkowe nauki 
pobierał w "pewnej konspiracyjnej 
szkole polskiej, w której nauki prowa­
dzone były w duchu wysoce patriotycz­
nym polskim. Było to w  roku 1862" 
Dalsze wykształcenie pobierał w szero­
ko znanym wówczas gimnazjum sza- 
welskim. Następnie otrzymał posadę 
rządową i w r. 1871 wyjechał do Mosk­
wy, był następnie czas jakiś w Li bawić, 
a gdy wybuchła wojna z Turcją 1876- 
1878 został wysłany do Armii Dunaj- 
skiej. W 1879 roku przyjechał na Litwę 
i tu poślubił Jakubowską, ziemiankę z 
parafii kłowańskiej. Następnie z  młodą 
żoną wyjechał na Krym, gdzie w 1880 r. 
żona mu zmarła. W 1882r. ożenił się na 
Krymie po raz drugi z Czesławą Łuka- 
szewiczówną, ziemianką z Wołynia (jej

ojciec Adam Łukaszewicz, uczestnik 
powstania 1863 rM zesłany do Charko­
wa, gdzie zmarł). W 1884 r. Landsberg 
porzucił posadę rządową i wrócił na 
Litwę.

W  1889 roku wpadł mu w ręce 
numer ”Varpasa", pisma litewskiego 
dla inteligencji, ów  numer wpłynął na 
przełom w tyciu osobistym Landsber- 
ga. Od 1889 r. zaczął uczyć się litew­
skiego. Dom Landsbergisów staje się 
prawdziwie litewskim.

W 1890, w nr 12 ”Varpasa" ukazał 
się artykuł Landsberga "Bajoro balsa*". 
Zaczął pisać pod pseudonimem: Żem- 
kalnis, Terremon t, Senis Betgyvas, Da- 
gyvas, Vos-gyvas, Bajoras. W  Litwie 
mieszkał od 1885 do 1894, kiedy wyje­
chał do Moskwy. Tam dom Landsber­
gisów skupił całą kolonię litewską.

W 1900 r. za "litowskuju propagan- 
du" dostaje 10 tygodni więzienia, które 
odsiaduje w Ubawie.

W  1900 r. napisał pierwszy swój 
dramat "Birute", kompozytor litewski 
Mikas Petrauskas napisał doń muzykę.

Lata 1902-1904 spędza na wygna­
niu w Smoleńsku. W  marcu 1907 r. 
przyjeżdża do Wilna. Tutaj staje się

bardzo aktywny. Jest prezesem "Vil- 
niaus Kankies". W 1906 r. napisał dra­
mat "Blinda".

T y le  in fo rm acji o Gabrielu 
Landsbergu podaje Gira. A  więc na 
pewno Honorata Landsbergowa nie 
była prababką obecnego polityka li­
tewskiego.

Nawiązując do artykułu Jerzego 
Surwiły chcę zakończyć tę informację 
konstatacją, iż obecni Landsbergisowie 
nie powinni się obrażaćrże pamiętamy 
o ich polskim, patriotycznym pocho­
dzeniu. Odwrotnie —  powinni być 
dumni, że pochodzą z porządnej, zna­
nej i dobrej rodziny, zasłużonej dla 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów. I 
jak niegdyś byli dobrymi patriotami 
ówczesnej Rzeczypospolitej w niewoli, 
dziś niech będą patriotami Litwy!

Losy Landsberg ów —  jak pisze 
Surwiło— różnie się potoczyły, podob­
nie zresztą jak losy innej znanej i 
zasłużonej litewsko-polskiej rodziny— 
Dowgirdów-Daugirdasów, którzy 
również zasługują na przypomnienie w 
rubryce TC W."— "Znane nazwiska".

Mieczysław JACKIEWICZ
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Co, kiedy, gdzie TELEWIZJA
TEATR

*  OPERA. D ziś*Cyn j» sewilski*. 
Wnledzielf dledziedMonukesiOre- 
tut*'. Wieczorem balet 'Gieelle'.

*  W ROSYJSKIM DRAMATYCZ­
NYM dziś 'Medea*. Jutro T e  kobiety 
wszystko mogą*. W niedziele dla 
dzieci *Kot w  butach*, wieczorem ko* 
media *Sony*.

W  M AŁEJ SA L I dziś 'Puga- 
czow*. Jutro dla dzieci *Zameczek*, 
wieczorem —  'Zaproś mię w daleką 
drogę* (wieczór pieśni autorskiej).' 
Stare rosyjskie romanse —  w  nie­
dziel* wieczorem.

*  *Pigmaliona* dziś obejrzeć 
można w AKADEMICKIM DRAMA­
TYCZNYM. Jutro gościem tej sceny 
—  Teatr Muzyczny z  Kowna, który 
zaprezentuje widowisko muzyczne 
autorstwa G. Kuprevi£iusa i V. Pai- 
ćinskall* *Żyozf tobie dzień dobry*.

W  M ŁO D ZIE ŻO W YM  d ziś  
"Kwadrat*. Jutro "Mewa*. W  niedziełę 
dla dzieci * Jak królewicz uczył się 
rzemiosła', wieczorem 'śmierć Anar­
chisty*.

* Propozycje 1 Ź L t .  W  sobotę 
■WHk —  boea noga*. W  niedziel* o  
godz. 12 *Peeis i Huzija', o  14 obej­
rzeć można *Wesełe pająka*.

*  TEATR DZIWAKÓW występu­
jący na scenie Domu Prasy zapre­
zentuje w  sobotę ‘ innym razem*, w  
niedzielę'Żołnierzyk Jones’ . (Począ­
tek przedstawień o godz. 12).

*  TEATR "YAlDiLOS* zaprezen- 
tuje w  sobotę 'Miraże życia*.

KONCERTY
*  W  n ie d z ie lę  o  15 w  sali 

PAŁACU WSPÓLNOTY ZZ (uL Dau- 
kanio 5) —  Festiwal Polskich Dziecię- 
cych Zespołów Fołdory stycznych.

* Miłośnikom muzyki francuskiej 
0błecamy koncert śpiewaczki S. Tri* 
makartć i pianisty J. Dvarionasa, 
który s ię od b ęd zie  w  sobotę  w  
PAŁACU PRACOWNIKÓW SZTUKL

*  Tradycyjny sobotni koncert w 
SAU BAROKOWEJ. Na organach 
gra J. Grigas.

*  I jeszcze jedna impreza sobot­
nia. W  C E N TR U M  D Z IE C I I 
MŁODZIEŻY (uL Ukmerges 25) od­
będą aię finały konkursu na najlep­
szego ucznia Utwy (godz. 14).

FILM
* Najpopularniejsza komedia 

francuska roku ubiegłego •Goście* 
wyświetlana jest w  CENTRUM FIL­
MOWYM. Opowiada o  fantastyce 
Jiych przygodach rycerzy średnio­

wiecza, którzy trafili do realiów dnia 
dzisiejszego.

WYSTAWY
**SpacerzKnią*— tak się nazywa 

najnowszy pokaz estońskiego autora 
Tea Tammełaana otwarty wczoraj w  
C EN TR U M  SZ TU K I W S P Ó Ł­
CZESNEJ (Niemiecka 2 ). Tu też 
nadal możemy oglądać malarstwo 
lvara Tonsberga z  Danii, jak też ma­
larstwo, grafikę, rzeźbę naszych ro­
dzimych twórców.

*  W  MUZEUM SZTUKI (Wielka 
31) —  grafika Yytautasa Jurkunasa.

*  Malarstwo A. Janiiauskattś 
prezentowane jes t1 w  salonie FUN­
DUSZU KULTURY'Utwy (A. Jakśta- 
sa9). .

*  Natomiast rzeźba autorstwa D. 
Sodeiki, E  Dsugultss IR. ś  ułsldea—  
w GALERII MEDALI (Świętojańska 
11).

* Tuż obok w  SALONIE "KUPA- 
RAS" obejrzeć można ekspozycję 
tkactwa artystycznego autorstwa R. 
Pakuckaitś.

* Natomiast w SALONIE "KUPA- 
REUS" (W ieiły 28) prezentowana 
jest kolekcja ubrań wiosennych Q. 
Pfaćekytś.

*  Jak zwykle dużo prezentacji w 
GALERII -ARKA* (Ostrobramska 7). 
Obok malarstwa A. Kalinauskasa, E. 
Lisauskiene, V. Lingysa obejrzeć 
można nowoczesny pokaz instalacji 
K. Lupeikisą p t *Ne dnie*.

PIĄTEK, 15 KWIETNIA
LTV

8.05 —  Program inf. 835 —  Wia­
domości w  jęz. nicm. 9.00 —  Wiado­
mości w jęz. franc. 18.00 —  Wiado­
mości 18.10—  NowoSti B B C  18.40—  
Rozmowy wileńskie. 19.00—  Koncert 
Młodzieżowej Orkiestry Symfonicznej 
Unii Europejskiej. Podcza* przerwy—  
Film dok. 20.05— Piłka nożna „Żalgi- 
ria" Wilno —  „Ekranas”  Poniewież.
21.00 —  Panorama. 2135 —  Serial 
„Policjanci z  Miami” (17). 22.25 —  
Aleja Laisves. 22.45 —  Bencki Show. 
23.15— Wiadomości wieczorne. 23.25
—  Piłka nożna. „Żalguis" Wilno —  
„Ekranas” Poniewież. 035 —  Estrada 
młodzieżowa.

BAŁTYCKA TV  

19.50 —  Nowości bałtyckie. 20.00 
— Wiadomości ze świata (C N N ).2030
—  Kino —  moją miłośdą. Film I 
Bóg stworzył kobietę” .

TV  POLONIA 

830 —  Panorama. 835 —  Powi­
tanie. 8.40 —  Uszyj to sama. 9.00 —  
Mama i ja. 9.15 —  Domowe przed­
szkole. 9.45 —  „Misja” (6  ost.) —  se­
rial TYP . 18.00— Teleezpress. 18.15
—  Program dla dzieci „Ciuchcia” .
19.00 —  Z  Polski rodem. 22.00 —  
Panorama. 22.25 —  Gość T V  Polo­
nia. 2235— „Ż yd e  na gorąco” (6 )—  
serial TYP . 0.05 —  Ty  i ko w  Jedynce
—  program publicystyczny. 1.00 —  
Panorama.

T V F 1

10.00 —  Wiadomości. 1005 —  
Mama i ja. 10.25 —  Domowe przed­
szkole. 11.00 —  „Bunt Hadle/a” —  
film fab. prod. USA. 1235 —  Muzycz­
na Jedynka. 12.40 —  Reportaż. 13.00
—  Wiadomości. 13J5 —  Magazyn no­
towań. 13.45— Dla dzieci: „Ciuchcia". 
1430 — 16.55 —  Telewizja edukacyj­
na. 17.05 —  Dla dzieci: „Ciuchda” . 
1730 —  Muzyczna Jedynka. 18.00 —  
Tdeezpress. 18.20 —  „Automania” —  
magazyn motoryzacyjny. 18.40 —  Stu­
dio światowego Kongresu Rodziny.
19.00 —  Randka w  ciemno —  zabawa

quizowa. 19.45 —  W  kraj u Zole Gula
—  program satyryczny. 20.00 —  Wie­
czorynka. 2030 —  Wiadomości. 21.15
—  „Hombre" film fab. prod. USA. 
23.15 —  Boskie i c m n k it .  24.00 —  
WładossoścL 035— Muzyczna Jedyn­
ka. 030 —  „Zmierzch bogów”  —  dra­
mat prod. wt a ko-angkłakifj

TEUB-3
7.00 —  Nowości CNN. 730 —  

Lekcja jęz. sag. 733 —  Wiadomości
7.40 —  Muzyka. 8.00 —  Aerobic i 
sport. 835 —  Serial „Saata Barbara” . 
9.25 —  Filmy » " » «  10.00 —  Serial 
„Dyżurna apteka” (28). 1030 —  Lek­
cja jęz. ang. 1033 —  Sport. 13.00 —  
Nowośd C N N . 1330 —  Nowości biz­
nesu. 14JM)— Żywność i wino. 1430—  
Wakacje w  raju. 15.00 —  Przeznacze­
nie sportu. 1&00 —  Lekcja jęzL ang. 
1630— Film. 17.45— Muzyka. 18.00
—  Dookoła Europy. 1830 —  Serial 
„Dyżurna apteka** (2 8 ). 19.00 —  
Wieśd. 19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19^5
—  Z e  wszystkimi szczegńlamL1935—  
Film „Gra o  miliony". 21.10— Wiado­
mości 2105 —  Nowośd CNN. 2130
—  Lekcja jęz. ang. 2133 —  Ludzie 
wygłupiają się (19). 22.00 —  Witryna. 
22.10 —  Film „Książęta dyscyjiłiny” . 
2335 —  Muzyka.

OSTANKINO 

5.15 —  Gimnastyka. 530 — (Pora­
nek. 7.45— FUm anim. 8.00— Dziennik. 
8.20 —  Film dla dzied ^Niebezpieczna 
nagroda". 840 —  Gdzie to widziano, 
gdzie to słyszana 9.05— Film anim. 9.15
—  Piłka nożna. 10.20 —  Ameryka z M  
Taratutą. 1030 —  Ekspres prasowy. 
1L00 —  Dziennik. 1L20 —  Program 
humorystyczny. 14.00 —  Dziennik. 
142S —  Przedsiębiorca. 1435 —  Biz­
nes. "15.10 —  Film .Niespokojna nie­
dziela”. 1635 —  śpiewa A . Wiedkrni- 
kow. 1630 —  Abecadło prywadaiza. 
17 M  —  Dziennik. 1725 —  Nowośd 
kultury. 17.40— Człowiek i prawa 18.10.
—  Pogoda. 1815—  Ameryka z  M. Ts- 
ratutą. 18.45 —  Pole cudów. 19.40 —  
Dobranocka. 20.00 —  Dziennik. 2035 
— Pogoda. 20.45— Film „Zabójstwo na 
ulicy Zdanowa”. 2215 —  Człowiek ty­
godnia. 2235— Oba na. 2315— Dzien­
nik. 23^5— Ekspres prasowy . 2335—  
Koncert.

SOBOTA, 16 KWIETNIA
LTV

9.05— Dis dzieci 10JN)— Sroka. 
1030 —  Zgoda. 11.20 —  Nasz język. 
1135 —  W itaj, Francjo. 12.25 —  
Droga. 1235— Zdrowie. 13^0— Se­
rial dla dzied „Dzied z  ulicy Degrasai” 
(7). 14.05— Sport na twiede. 15.05—
Z  zachodniego wybrzeża. 15.40— Se­
rial „Monopol”  (20). 1630 —  Kino, 
kino, k in a  17.00 —  Pozdrowienia. 
18X0 —  Nowości Opinie. 1835 —  
Magazyn mody „Styl” . 19X5 —  Klub 
filmowy. 1935 —  Hotel muzyczny. 
2030— Kamera SVR. 21.00— Pano­
rama. 2135 —  Pod własnym dachem. 
2215 —  Serial krym. „Philip Martio- 
we ”. 23.15 —  Wiadomości wieczorne. 
2335 —  Koncerty gwiazd światowego 
rocka. 0 3 5 — M eczLLK .

BAŁTYCKA TV

17.00 —  D la  dzieci. 1730  —  
Wędrówka na łono przyrody. 18.00 —  
Mistrzostwa ŁfcK „Laweta’*—  „Olim- 
pas” . Podczas przerwy —  Nowośd 
bałtyckie. 1930 —  K ino —  moją 
miłośdą. Film „Umberto D ” . 21X0 —  
Mecze N B A

T V  PO LO NIA

9.00 —  Powitanie. 9.10 —  Apetyt 
na zdrowie. 935 —  Przygody „K o­
ziołka Matołka” —  film anim. dla dzie­
c i  1010 —  „Ziarno” . 1035 —  „5-10- 
15" —  program dla dzied. 1130 —  
„Janka”  (13 ) —  serial dla dzied i 
młodzieży. 1130 —  Magazyn polonij­
ny. 13.00— Wiadomości 13^0— Trzy 
kwadranse ze sportem. 14.05— Maga­
zyn przechodnia. 14.15 — Yademecum 
turysty. 15X0 —  Teatr Rozmaitości: 
Zofia Nałkowska. „Granica”  (część 2). 
1615— Piosenki ze starego podwórka 
—  program rozrywkowy. 22.00 —  Pa­
norama. 22.25 —  Gość T V  Polonia. 
2235 —  „Tabu”  —  film fab. 0.10 —  
Jerzego Satanowskiego pizystanek 
żyda. 1X0— Panorama.

TVP-1
9.00 —  W iadom ości. 9.10 —  

„Ziarno” . 935— „5-10-15”  oraz film z 
serii „Tajna misja”  (15). 11X0— „Pod­
wodna odyseja ekipy kapitana Couste- 
au”  —  film prod. franc. 12X0 —  Wia­
dom ości 12.10 —  Pół godziny dla 
rodziny. 12.40—  „Panie na planie”  —

teleturniej. 13.15—
—  Walt Disney pneZS j^U ,. 
Wiosenne MTV. 15J0w» 4̂$ 
Teatr Razm»ilnfci JLmJ IS .
1 7 . 0 0 ,
mody. 18.10 -  „ B a i ó h \

19.00-Mak Ił
— Wieczorynki. 19jo 
moSd.20.00— PotiBcTry,

u  ziemi-—

Light Orchestra Pin n
23.40 —  Sportowa aobou. 25^ 
„Płonące łóżko" —
ft e a y  prod. USA. L3o -giczny prod. USA. 130
kwiatami"—  film fab.

TELEO
9.00 — Filmy min. 1L4J 

„Ja, babci. Mm i IUńo,. , ' f S

— Nowości CNN. 1400
wino. 14^5— Fmboł bez 
— Lekcja f i g  aaf. 1 5 3 0  

K-2.1<L00—  Uriopaitton^?^ 
Magazyn podróży.
17-«0 —  Potzu TBkmi U ls T ?  
p a n  muz. „ W « z y «w  w *  ! *  
19-00— W ietó . I M O - b S b J *  
tyjodmu. 19.40— Swoi
20.00 —  M TV Europę** Tn?J

22X10- W U ^  22.03
— Muzyka. 24.00— f  ^
1.00— Po północy.

OSTANKINO
6.40 —  Gimnastyk*, .

bolni poranek biznóoeu. 7jo ,  
Sport. 8.00 —  Muihn-U. 
Spółka T V R  —  9i 5

poranna. 10.25— Smak. IOjW-Sj 1 
dio „Oko” . 11.10— DomhiąikLlu 
— Film anim. 12.10— Khbjfcó* 
traw*'. 1230 —  Film ,Ulia ̂  1 
niespodziance”. 14.00 — Dtiań 
K -2 5  —  Film dla dzied J ag  
rozbójników Rinaldini" (9). 14Jł ̂  
Labirynt. 1520— Protnaipn}^
16.05 —  Czekajcie na odpoaic& 
1635 —  W  świede zmaaf. VI15- 
Brain ring. 18.05— Sobota TV^ 1  
zyn „Przed i po*. 1850 -  Serial 
„Dzielna pan’  (10). 19.40—Doto 
nocka. 20.00— N on ld  plQŁ2Q35— 
Pogoda.20.45— RłmJUatdtna^ 
nośd" (1). 21.45 — Wieodr mu* 
E. Kołmanowskiego. 2250 — Das- 
nik Pogoda. 23.00— AMmUia

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walut?, codziennie od godz. 9 

do 20.
YUnlua, Vrublevsklo 2, obok  pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zun. 319)

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO. PLATYNĘ.

Vllnlus, uL Sopeno 5-11, teL 26- 
08-07, 46-40-90; ul. Savanorh| 36- 
70, M . 23-42*00.

(Z*m. 323)

Kochanemu wychowawcy

Czesławowi SAKSONOWI
z okazji 60-lecia długich i pogodnych' 

lat żyda w zdrowiu i radości
y !  iy e a i

wychowankow ie Id. 11 a ButrymańskleJ 
1 ^  Szkoły Średniej w  rejonie eolecznicUm
|  (Zam.382)

SPRZEDAJE SIĘ 
działką w sodzie zespołowym 

w Nowej WUefce.
VUnius, teL (7-6942 od godz. 

18.00.
{Zam. 346)

SPRZEDAJĘ 
urządzenie gazowe do samo­

chodów osobowych. Napełniana 
od zewnątrz.

VUnlus,1eL 46-14-06.
(Zam.357)

Stałe, w  dowolnych Ilościach

SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Zwracać elf: YUnius, Ugo- 
n M e  6, teL 22-10-24.

(Zmm. 349)

SKUPUJEM Y
czeki Inwestycyjna. 

Rozliczamy *lę od razu.
Yllnlus, Jaslnsklo 1/8, 

taL 22-31-70.
(Zam.391)

POSZUKUJE PRACY 
dziewczyna z wylszym wyksz­

tałceniem, mająca ukończona 
kursy sekretarza-referenta. Zwra­
cać się: Trakal, lei. (8-236) 6-63-76, 
4-14-37.

(Zom. 390)

W yrazy szczerego współ­
czucia nanczycielce Grażynie 
J A C K E Y IĆ IE N Ć  z pow oda 
śmierci Ojca składa grono peda­
gogiczne Wileńskiej Szkoły Śred­
niej im. W. Syrokomli

POSZUKUJESZ NOWYCH 
PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie I o Twojej firmie dowiedziano 
s l{  w Polsce? Podaj ogłoszenie do TRYBUNY*. 

Pragniesz by usłyszano o Tobie w  Niemczech? 
Gazeta ‘Europacentr* czeka na Twoje ogłoszenie. 

Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 
"Kuriera Wileńskiego",

Yilnius, al. Laisvćs 60, pokój 1114. Codziennie 
w dniach pracy od 9 do 17.

KALENDARIUM
*  Piątek (15JV) jest 105** 

1994 r. Do końca roku 260 <fci
*  Znak Zodiaku— Bano-
*  Imieniny: Anastazji, 

Cezarego, Wadaws.
*  Wschód Stodca— ■®r 

— M ^ŁD łino^dnaMpfc-81*

POGODA
Utewika StażbaHjdn*81? ^  

pcznapoewkiu|eaal<^ "cttl> ,
mm ■ ■nia ■ im w ilMniiSLmurzeniez pratjafnieniittjjrj"
krotkotrwak opady, wiarrpo*i*Jv^

I Tanperatuea w ćźxń 12—^

depfcL _ * * * » *  W  ciągu nastgwy*
przeważnie bez opadów.
wnocy 1 -6 , wdrici— 10-“

ciepła.

Dyżurni wydania:
Łucja BRZOZOWSKA 
Marian BOGDZIUN 
Krystyna BOGDANCWM 
Antonina MISZC^*
Krystyna RUCZWSKA
Łoreta BORKOWSKA .

Wileński
Oziarmik 

epdaczno-potttyozny 8a|mu 
1 Rządu Rapubmd Ulawaldei. 
Ukazujas^od 1 Rpca19S3r.

Nasz adraa:
Laiav«a pr. 60. 2056 VUniua, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cana 30 cl (w Polsce -1000 A )  
Nr rejestracji — 322. Zam. 692

Drukuje Państwowa 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: radaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, aekrotarz odpowiedzialny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-7S-63, ekonomiczny—  
42-76-64, styki, rodziny I prawa —  42-7^64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży — 42-79-73,42-69-66, życia politycznego —  42-76-61, 
tycia wal —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, uaiug I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-66, 
felietonów I aportu —  42-9(^88, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, koreapondend: nare}on wUeński— 42-78-90, 
45-08-95, soiecznłckl— 52-780, świfciańekl— 44-^1-46, trocki lazyrwtno- 
H —  62-42-67. fotokoreepondand —  42-90-81, tłumacza —  42-90-60, 
42-72-71, etytlści —  42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

R e d ®  

Zbigniew BALCE*^

Blllroofllo«w^"•JJ,' ,1,
p r . u w e S ^ u

H P H B O .P O ^ lL s .
T ^ a f o a - ^ T T j o

C S y n n a o l* - " *
w d n ła c ł iF * * * ^


